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Wychodzi w Krakowie

codziennie o godzinie 8 ł/# rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
po lwiętach.

C e n a :
W KRAKOWI* miesięczna 1 złr. 80 kr. —  kwartalna 4 złr.
W kraju kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr. m. k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w księgami J ózefa  Czecha przy Głównym Rynku N . 458. 
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do bióka redakcyi czasu 
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS

P r z y j m u j ą  s i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y , o d e z w y  wszelkiego rodzaju.
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
u w i a d o m i e n i a  tyczące się sprzedaiy, kupna, dzieriaw itp.

Z a  o p ł a t ą
od wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 4 kr. następne po 
2 k r .—  z dopłatą po 10 krajcard w za kaidą  publikacyą na stępel rządowy.

L i s t y
niefrankowane nieprzyjmują się, wyjąwszy od stałych lub znanych'korespondentdw 

Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

Kraków 14 czerwca.
W  chwili politycznej tak ważnej jak dzi­

siejsza, gdzie najdrobniejsza okoliczność sta­
je  się powodem rozlicznych domysło'w, dzi­
wie się nie można, że fakt tak ważny jak 
podróż Monarchy A ustryi, rozmaicie przez 
obce dzienniki jest tłumaczony, że dzienniki 
niemieckie podaja za przyczynę redukryjj ar­
mii będącej w G alicyi, a pisma zachodnie 
w przeglądzie tejże armii g łów ny przedmiot 
podróży Cesarskiej upatrują. Nie ośmielamy 
się bynajmniej do powyższych domysłów  
dodawać n asze , ani też jesteśm y w poło­
żeniu takowe rozstrzygać, przypomnijmy tyl­
ko co każdemu z reszty wiadomo, że dore-  
dukcyi wojska obecność Monarchy nie jest 
koniecznie potrzebny, że przegląd wojska 
dłuższego pobytu także nie wymaga, O ile 
wiemy, podróż Najjaśniejszego Pana ma trwać 
przeszło miesiąc i ograniczy się na krajach 
koronnych G alńyi i Bukowiny. Każde mia­
sto obwodowe ma być zaszczycone dłuższym  
pobytem Jego Cesarskiej Mości. Kraków 
drugi dzień takowym się cieszy. W  pierw­
szym dniu to jest wczorajszym , Najjaśniej­
szy  Pan raczył zwiedzić główniejsze mia­
sta zakłady, przyjmować obywateli wiejskich 
i miejskich, wypytywać się łaskaw ie o uro­
dzaje i stosunki ziemskie, dawać audyeneye 
do których pięknym tradycyjnym w staro­
żytnym domu Habsburgów zwyczajem w szy­
scy bez różnicy byli przypuszczeni  Oto
fakta, nie dom ysły, o których wiedzą, mie­
szkańcy Krakowa i przybyli z okolicy oby­
watele , a o których przekonać się mogą za­
graniczne dzienniki z naszych sprawozdań 
w właściwej podawanych rubryce. Fakta te, 
dają nam prawo nie wnioskować, ale twier­
dzić , że jakakolwiek może być wysoka myśl 
i widoki polityczne Najjaśniejszego Pana, 
których tajemnica do Niego wyłącznie jako 
do Monarchy należy, zamierzona podróż po 
krajach koronnych Galicyi i Bukowiny i po­
byt Jego w Krakowie, nosi tę samą cechę, 
jak podróż w r. 1851 przez Jego Cesarską 
M ość odbyta, to jest przekonanie się oso­
biste o potrzebach kraju i mieszkańców po­
tężnemu berłu Jego poddanych.

K o r e sp o n d e n c ja  C zasu.
Berlin 12  czerwca, 

f  Istotną, a  przynąjmniąj bardzo do praw dy zbliżo­

ną przyczynę rozdwojenia się opinii Austryi i państw  
zachodnich w  konferencyach wiedeńskich, w skazuje Ost 
Deutsche Post w następującym , nieznanym dotąd fa­
kcie. „Przed zawarciem traktatu 2go grudnia, są  słow a 
tego dziennika, porozumiały się między sobą Austrya, 
Francya i Anglia całkowicie co do interpretacyi, ma­
jącej być daną czterem punktom gwarancyjnym. W e 
wszystkiem panow ała jasność. Trzeci punkt, ogra­
niczenie potęgi rosyjskiej na morzu Czarnem, miał Dyć 
w ten sposób załatw iony, że traktat 1841 r. będzie 
zniesiony, a ciaśnina dardanelska zostanie dla okrętów 
wojennych w szystkich narodów na przyszłość otw artą 
Przeciwko zasadzie otwarcia ciaśnin staw iła jednakże 
Turcya jak nąjsilnięjszy opór, ośw iadcząjąc, że zam ­
knięcie tej drogi morskiej od wieków uw ażali Sułtano­
wie za najw iększą obronę Konstantynopola, że odebra­
nie Turcyi tego środka obrony byłoby najdotkliwszą 
dla niej stratą, jakąby  kiedykolwiek przez nąjnieszczę- 
śliw szą wojnę z  R osyą ponieść mogła. Mocarstwa 
sprzymierzone mogły z tęj energiczną) protestacyi dy- 
plomacyi tureckiąj łatwo poznać, że Sułtanowi byłoby 
w przyszłości równie nieprzyjemnie, patrzeć na stojące 
przed oknami pałacu wojenne okręty francuzkie lub an­
gielskie, ja k  rosyjskie. Z asada otwarcia Dardaneli mu­
siała więc b y ć , jeżeli nie chciano Turcyi czynić gw ał­
tu , opuszczoną, a  sprzymierzeńcy traktatu grudniowe­
go ujrzeli się w  konieczności szukania następnie (nach 
der Hand) innego sp o so b u , przez któryby ograni­
czenie potęgi rosyjskiąj na morzu Czarnem było osią- 
gnione, bez otwarcia tegoż morza. T a  nagła zmiana 
pierwotnego planu zaszła  w czasie po zawarciu trakta­
tu grudniowego. Pierwotne umowy opierały się na za­
sadzie morza otwartego (mare apertum), następnie szu ­
kano nowego porozumienia się na podstawie przeciwnej 
zasady  morza zamkniętego (mare clausum). “ W ycho­
dząc z tego faktu, łatw o obronić politykę gabinetu au ­
striackiego, zachow aną przez cały ciąg konferencyj wie­
deńskich. Nie A ustrya, lecz państw a zachodnie [byty 
przeszkodą, że konfereneye nie wzięły pożądanego sku ­
tku. Ł atw o też można z faktu pow yższego wytłum a­
czyć sobie to położenie, że prasa zachodnia o polityce 
austryackiej z  w iększą uprzejm ością przem awia, aniżeli 
się tego spodziewać było można po niedojściu do sku ­
tku przymierza zaczepnego, mimo zerwania się konfe­
rencyj. Państw a zachodnie wolą naturalnie poprzestać 
chociaż tylko na odpornem przymierzu Austryi, aniżeli 
mieć j ą  całkiem przeciw sobie, lub też tylko całkiem 
neutralną, niczem nie zw iązaną. W olą, że się A ustrya 
nazyw ać będzie ich sprzym ierzanką, chociaż nazwisko 
to nie będzie je j rzeczywiście do niczego zobow iązy­
wało. Ściśle bowiem rzecz biorąc, powiedzieć można, 
że traktat grudniowy przestał istnieć, skoro w skutku 
nieprzewidzianego obrotu rzeczy zasz ła  w pierwotnej 
umowie taka zmiana, że pomiędzy stronami kontraktu- 
jącem i nie m asz prawnego porozumienia s ię , i dopiero 
nanowo ugadzać się o nie trzeba. Że bez względu na 
to stosunek Austryi do państw  zachodnich ma pozostać 
takim, jakim  go stw orzył traktat 2go grudnia, to do­
wodzi, że państw a zachodnie, mimo zerwania się kon­
ferencyj, m ąją zam iar powrócić do nich, skoro nowa 
poda się do tego sposobność, w  następstw ie nowych 
na polu w ojny oczekiwanych wypadków. Memoryał,

który gabinet austryacki o polityce swej ma przesłać 
do Bundestagu, więcej nam jeszcze wspomniane tu sto ­
sunki rozjaśni. Fakt przytoczony przez Ost Deutsche 
Post znąjdzie w nim może także zupełne potwierdze­
nie. Potw ierdza go ju ż  dość wyraźnie oświadczenie 
lorda Palmerstona w 'ostatnich obradach parlamentu nad 
spraw ą wschodnią. Palmerston mówiąc o trzecim pun­
kcie, dowodzi konieczności ograniczenia potęgi rosyj­
skiąj na morzu Czarnem, i potrzeby obstawania przy 
tej „kwitacyi," „chociaż, pow iada, pierwotnie nie była 
to co nditio sine qua non i byłaby była opuszczoną, 
gdyby R osya była w skazała inny praktyczny środek do 
zabezpieczenia T urcyi.“ Z resztą  obrady te parlamentu 
angielskiego bardzo wiele innych rzeczy rozjaśniły, a 
z mowy np. lorda R ussella może się, kto lubi żyć na­
dziejami donoszonemi z Zachodu, przekonać, na jakim  
to gruncie rozbąjalych fluktów nadziąje się te opierąją. 
Daleko zaś jeszcze od tego, iżby Layard lub Roebuck 
byli sekretarzami stanu.

Cały Berlin ząjęty Dawisonem. Krytyka mierzy go 
m iarą nąjwiększych artystów  dramatycznych. Devrient, 
Seydelmann, Talina, Rachel wchodzą w porównanie. 
Coś ma niby ze wszystkim i w spólnego—  geniusz ro­
zumie s i ę —  co jednak zupełnie je s t udzielnym i ory­
ginalnym. Żaden z krytyków nie śm iał dotąd wyrzec 
ostatniego słow a o grze je g o ; każdy uczuł, że ma do 
czynienia z artystą, którego w ynosząc, pewno się nie 
skompromituje, ganiąc, choćby tylko w najmniejszych 
szczegółach, mógłby krytyka reputacyą na szw ank wy­
stawić. T o też pochwała ubrana je s t w najżyw sze ko­
lory, nagana korzy się przed ogromem zalet, prosząc 
o przebaczenie, że śmie coś nadmienić to przeciw te­
mu to przeciw owemu szczegółowi. Gdzie Dawison brał 
wzory do swojej sz tuk i?  Czy je  miał przed sobą na 
scenie w arszaw skiej? Po co te pytania ciekawych kry­
tyków ? Dawison je s t rodem z Polski, w  duchowem i 
fizycznem jestestw ie jego  je s t żyw ioł pewien, Polakowi 
tylko właściwy. Ten stal się fermentem w jego geniu­
szu, a  oba uczyniły go dla sceny niemieckiej tak w y­
łącznie udzielnym, oryginalnym i zajm ującym .

P a r y ż  9  czerwca. 
Zbyt przeciągające się rozprawy nad mocyą p. Mil- 

nera Gibson, sta ją  się prawdziwem zgorszeniem. Dzi­
siejszy Constitutionnd, w artykule zakomunikowanym 
widocznie przez hr. W alewskiego, słusznie je  potępia. 
Kiedy ze zgodą wszystkich, dany został głos jenerało­
wi Pelissier, rozprawy parlamentowe są  zupełnie zby­
teczne. Rozpraw y te mogą dać się wytłómaczyć je d y ­
nie przez bliskość rozw iązania parlamentu i zw ołania 
nowych elekcyj. Mimo mów kwakrów i peelistów, u- 
sposobienie Anglii je s t całkiem wojenne. Demokracya 
angielska z całej siły wojnę popiera. W Newcastle za ­
łożony został komitet spraw  zagranicznych (foreign af­
fairs commitee), mąjący ną celu zbieranie potrzebnych 
materyałów i oświecanie opinii publicznćj. Komitet ten 
ogłosił w tych dniach Memorial historical and poli­
tical addressed to the french and english nations, 
przesłany sekretarzowi komitetu p. Józefowi Cowen. 
Dyplomacya spoczyw a czekąjąc na w ypadki: gdyby nie 
parlament, Europa ni& słyszałaby dzisiaj tylko huk ar­
mat krymskich. Urzędnicy ministerstwa spraw  zagra­

nicznych w Paryżu cieszą s ię ,  że  m ają nad sobą 
hr. W alewskiego, ministra uprząjm ego, nie drobnostko­
wego, wcale różnego od sztywnego Guizota lub Drouyn 
de Lhuys, którzy zwykli byli rachować urzędnikom tra­
cone kwadranse. Hr. W alewski pokazuje w spraw o­
waniu swego wysokiego urzędu łatw ość, giętkość i cet 
air de grand Seigneur, która nie może tylko się po ­
dobać. Korespondent Independance Y zachow ał da­
wne stosunki z ministeryum spraw  zagranicznych, po ­
mimo ustąpienia p. Drouyn de Lhuys. Zaonegdąjszy 
jego list pokazuje zupełną pewność gabinetów zacho­
dnich i ufność w następstw o wypadków.

Flotylla sprzymierzona posłaną została  i tego roku 
ku brzegom Kamczatki. Flota bałtycka niczego dotąd 
niedokonała i zapewnie ograniczy się na blokadzie i bu­
rzeniu portów rosyjskich. Le Moniteur de la Flotte 
u trzym uje, że atak K ronstadtu stał się niepodobnym, 
z przyczyny wzniesienia na flankach tej tw ierdzy no­
wych fortyfikacyj. Z  morza Czarnego nic nie odebra­
liśmy ważnego, pomimo naprawienia uszkodzonego dru­
tu telegraficznego. D zisiąjszy Monitor zaw iera dekret 
cesarski reorganizujący artyleryą m orską. Donosi także 
o mianowaniu przez C esarza czterech vice-admirałów i 
pięciu kontr-admirałów. Nigdy flota francuzka nie była 
tak potężną jak  dzisiaj. Po w szystkich niemal portach 
budują się nowe okręty, prawie w szystkie na w pół ż a ­
glowe i parowe.

Lord mąjor i aldermanowie londyńscy, przyjmowani 
okazale w  ra tu szu , wnieśli do Paryża ży w o ść , gorli­
wość i z ap a ł, który zadziwia dzisięjszych Francuzów , 
mało rozum ujących a  wiele słuchąjących. Kto patrzał 
wczoraj w  ratuszu na rozm awiających z sobą po obie- 
dzie Anglików i Francuzów , mógł odgadnąć z ła tw o­
ścią charaktery rządów  zachodnich, tak różnych w za ­
sadzie, a tak ściśle z sobą związanych. Kiedy w Lon­
dynie panuje w całym narodzie czujność i gorliwość, 
we Francyi niewidać tylko spuszczanie się na rząd, że 
niepowiem indiferentyzm. Pozór przem awia za Anglią, 
ale skutek przemawia za  Francyą. W  toczącej się w o j­
nie, Francya mało mówi, a wiele działa i ostatecznie 
więcej robi wysileń niż Anglia. W czorąjszy obiad ra ­
tuszow y dany dla Anglików był bardzo świetny i sami 
Anglicy m ów ią , iż ratusz londyński nie byłby w stanie 
takiej świetności pokazać. Prefekt Sekw any w niósł na 
nim zdrowie C esarza, a  hr. W alewski zdrowie Królo­
wej Wiktoryi. Forma obiadu była czysto angielską.

B a r y ż  9  czerwca.
Wybory na radzców departamentowych i obw odo­

wych zostały  skończone. N iepotrzebuję dodaw ać, że 
kandydaci rządowi odnieśli prawie wszędzie zw ycięztw o.

Onegdąj zdarzył się wielki w ypadek: panna Rachel 
która zarzekła s i ę , że nigdy nie będzie grać w Paryżu , 
w ystąpiła w nąjiepszych rolach w T eatrze francuzkim. 
Pobudkę do tego w ystąpienia dała jej pani Ristori, tra- 
giczka w łoska , za  którą lata dziś cały Paryż. Publi­
czność znalazła w pani Ristori daleko w yższą aktorkę 
niż w pannie R achel; panna Rachel była zatem zm u­
szoną prosić się i w ystąpić. Obrona odbyła się z ta ­
lentem i przy oklaskach , w obliczu C esarstw a, Króla 
Portugalskiego, Ks. Oporto i td ., ale ostatecznie pani 
Ristori spraw ę wygrała. Alexander Dumas powiedział

CZĘŚĆ UTKRiCKO-ARTTSTIOTi.
G O R A L  W A S A T Y .

c
( Obrazek wiejski).

„Dla obrony granic od W ęgier osadził Chrobry Spiż 
„i Podgórze saskimi jeńcam i, ale że był lud gruby nie 
.w aleczny obrócono je  do roląj, a  do k rów : bo sery 
.dobrze czynią , drudzy też kądziel dobrze przędą...* 
ra k  mówi Bielski o naszem Podgórzu sądeckim. Nie 
nyślę rozbierać krytycznie twierdzenia tego , tern bar- 
iz ią j, iż ile razy widzę przed sobą górali z  kędzierza- 
wemi długiemi w łosam i bez w ąsów  a zagiętemi nosa- 
n i ,  mimowolnie przypominam sobie epokę, gdzie 
iv Niemczech długie peruki prawie koniecznością żywo- 
:ną a w ąsy zgrozą nad zgrozami były. —  Goral z wą- 
iami to  niem ożebność, 8 jeżeli się trafi, to pewno 
szłek, w  którćm albo wojenka albo ważne okoliczno­
ści plemiennego ducha stłum iły. W ąsy na góralu to 
znak przebytych walk wewnętrznych i zupełnego przei­
stoczenia s ię , to znak honorowy —  or^er moralny. I to 
etż po dziś dzień: chociaż w ąsy należą ju ż  teraz do 
powszechnej mody. Ten nigdy niespodziany skok czyli 
racząj wybryk przyrody, gdzie idea jak aś  ciemna gro­
źna , strasząca _  w idm o, m ara ja k a ś  nieodgadnięta 
przed niewielą laty, wierzchnią wargę ludzi wiekowych 
poważnych zatabaczonych w  szorstkie różnej przeró­
żnej barwy w ąsiska i w ąsięta stro iła: ten skok przy­
rody zbił zupełnie ax iom a: in natura non datur sal­
tu* ! Ale co do górali to nie!

D wa roki będzie na ś. J a n , ja k  pracowity Sebastyan 
i  ;Z iebrosków ki, kmieć na półro lku, starszy  brat ko­
ścielny i starszy nad woskiem i światłem gromady w y­
rokiem m$ Niegodności zamianowany leśnym czyli ga­

jow ym . W  obec całego dworu i księdza plebana i gro­
mady m ilczącąj, odebrał nąjprzód od sędziego ojcow­
skie napomnienie pół cyw ilne, pół polityczne, a  po zło­
żonej przysiędze, W aftenpass i pożyczaną jednorurkow ą 
strzelbę. W ątp ię , aby arak domowej Rabi Marka fa­
bryki rozgrzał wprzód krew w żyłach S obka , wątpię; 
bo składowe jego części s ą :  w ódka zw ykła jak n ą jp o - 
d lą jsza , w o d a , imbier i miód przypalony —  uroczystość 
chwili i obrządku napędziła krew na pełne oblicza jego, 
na brodę i niżej na oba sute gardziele, które krępej a 
silnej postaci obok długich jasnych gęstych i niekędzie- 
rzawych w łosów  Pogorzanina w całej okazałości zna­
mionowały. Poniew aż zaś prawica jego tak jak  ona 
„Ibikusa* poety helleńskiego nigdy oręża niedotykała, 
więc odebrał strzelbę od sędziego, u jąw szy za koniec 
lufy postaw ił do nogi, spojrzał po n i^ j, po sob ie , po 
nas przytomnych—  w yprostował się, mimowolnie wzniósł 
rękę , potarł czo ło , oblicze, w arg i, b rodę, gardziele i 
uczuł potrzebę... w ąsów ! bo duch oręża ow iał serce 
jego- , .

Ha no! skończyła się parada , poszedł ze strzelbą 
do karczm y, ztam tąd odprowadzony od gromady do do­
mu i niewidziałem go bez m ała miesiąc. Aż tu  raz 
puka k to ś —  „Ś m ia ło * —  wchodzi leśny z  w ąsam i!—  
„W szelki duch chwali Pana B oga! czy to w y Sobe- 
styanie? zaw ołałem  zdziwiony, bo mi stanął przed o- 
czyma poczciwy profesor filologii i estetyki niepow iem  
gdzie , który przez dwadzieścia lat rokrocznie zaczynał 
kurs greckiej mowy jednem i tem samćm: Aristomenos 
ho Sokrates o yu su... (po  polsku: Mówiąc Sokrates 
do syna sw ego...) z dziw ną flegmą i spokojnością, a  na 
raz ni z tego ni z  owego zapuścił w ąsy, aże się go dzieci 
bały. Mój S obestyan, który kubek w kubek krom le­
pszej tu szy  do niego zpodobniał, chociaż był przygo­
towany na niezwykłe przyw itanie, jednakow o zmięsza- 
ny, niewiedziat od czego zacząć. —  Mnie się b a ł , że­
bym nie ż&rtow&l z e ń , siebie się b a ł , czy g łupstw a nie

zrobił —  w ąsów  się b a ł, bo były nąjeżone, ostre i 
niedały się uchwycić ani pogłaskać, słowem  sta ł prze- 
demną ja k  żywiutenki wspomniany profesor filologii i 
e ste tyk i, niech nie pow iem , na której wszechnicy.

— Cóż tam powiecie Sobestyanie?
—  Nic now ego, proszę p an a , jak  się ta  mąją wiel­

możny p an , czy zdrow i?
—  Dziękuję! zdrów , a  wy jak  się macie?
—  Dzięki B ogu , jak się sucza ? (prowineyonalizm 

górski oznacza tyle co: należycie, jak się należy, do­
brze) chciałbym jacy prosić łaski pana o garsteczkę 
prochu i kulek.

—  Oho! a  cóż to będziecie strze lać , przecie nie 
boguskie sarny?

—  Kaj tam sarny k ą j! jabym  tylko tak chciał od 
p rzypadku , bo się to człek może zdybać czy broń Boże 
z w ilkiem , czy psem niedobrym —  wreszcie i te gady 
pastuchy to się człeka nieboją, bo im gazdowie opo­
wiedzieli, że fuzyą mam n ienabitą, to im nic niezro- 
b ię , choć pasą po zapustach i zrębach.

—  Bójcie się B oga! przecie do dzieci niemyślicie 
strzelać.

—  Co też jeg o m o śćg ad ą ją?  a  cóż to człek n ie k a ­
tolik , żeby ludzi strzela ł? ale to jak  ja  w ystrzelę choć­
by i do wrony, to się mnie w szyscy będą bali, a  tak 
to n ie , i ani rady dać.

—  A w ąsów  się nie bo ją?
—  Jegom ość się śm ieją , a  ja  gadam że się boją,

bo ja  widzę sam , jak się na mnie inaczej p a trzą , nie 
tak jak  ongi!

Niebyło co odpowiadać na taki dowód. Ale prochu
niedostał, bo w  Sączu go n iem a, trzebaby aż do Bo­
chni lub Tarnow a posyłać, co się nieopłaci. Poszedł 
więc z  niczem.

Nadszedł ś. B artłom iej, a  z nim odpust. Jak zw y­
kle z rana nabożeństw o w kościele, a  po południu hu- 
latyka i bójka w karczmach. W  jednąj wybili chłopy

hąjduków sędziego, a  w drugiej naszego Sobestyana. 
Przychodzi do dworu w  skrwawionej koszu li, podbi- 
tem okiem i pokąsaną ręką i kolanem.

—  Chcieli mi bić proszę p a n a , alem się niedał, jacy  
ta szelm a „Siekirka* pokąsała mi ręce i kolana.

—  Co za Siekirka?
—  E h! bo to tu  we w si każdy ma jak iś  przydo­

m ek, a ta  bezkurya bab a , że m a języ k  ostry i ciupie
nim każdego , to j ą  Siekierką zowiewa. T o ona mi do 
pyska sk a k a ła , a  żem ją  od trąc ił, więc ja k  mnie chw y­
cili za  łeb ile ich b y ło , więc aż mi w  karku trzeszcza­
ło , a  ona mnie po palcach kąsa ła  i po nogach. Żeby 
mnie byli obalili, byłoby po m nie, ale niemogli, ani mi 
włosia nie natargali, bo ja  mam bardzo mocną czu­
prynę i mógłbym jod łę  na niąj podnieść. Jakem ci się 
też mopanku ru sz y ł, jakem ścisnął dwóch a potem 
śm ignął niemi o drugich, a  potem jakem  babą jęk n ą ł 
między chłopów, więc mi musieli dać spokój i w ysze­
dłem z karczmy.

—  A o cóż to po sz ło ?
—  a  o cóżby? jużcić o l a s ! —  bo to jegom ość nie

wiedzą ja k  oni tu za  niebożyczki gazdow ali, brał kto 
chciał i co chciał; gąty z kozłów brali i koło sam ego 
dwora na targ w ozili, a  drzewa wiele chcieli. A jak  
konwisya kazała na szpital drzewo c iąć , to cięli z  krąja 
a puszczali w las,_ i wycięli sto a złamali dw iesta , a  
na szpiklerz plebański znow u tak . Toćci narobili le- 
żaniny, a  potem brali ja k  sw oje i płacili zbożem  leśne­
mu za jod łę  garstkę ow sa.

To teraz kiedy j a  nastał chcieliby także tak , ale ja  
nie nadarmo rękę składał przed panem Jezusem  i duszy 
niezaprzedam za miarkę zboża z om ełkiem , bo nawet 
innego ci niedadzą. A że ja  taki to mnie chcieli obić, 
ale ja im tego niedaruję i proszę W Pana łaski o przy­
czynienie się.

Winni zostali ukarani od urzędu m iejscowego, a le­
śny pilnował gospodarki i lasu . Od czasu do czasu po-
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bez ogródki w le Monsquetaire, że trąjedya w osobie 
panny Rachel jest karykaturą, kiedy w osobie pani Ri 
stori jest rzeczywistością. Wkrótce mają przybyć do 
Paryża aktorowie angielscy i niemieccy i grać z kolei 
w Teatrze Ventadour. Scena paryska może wiele na ta 
kiem porównaniu gry aktorów skorzystać. Mówią, że 
Rossini bawiący w Paryżu, przywiózł z sobą muzykę 
do Opery Macbeth i że ją  sprzeda! jednemu lordowi 
z warunkiem, że nigdy graną nie będzie. Jak na Ros­
siniego, nie byłoby to nic nadzwycząjnego. Artyści 
diletanci cisną się do mieszkania tego ulubionego mae­
stro, ale on zwyczajem swoim, mało kogo przyjmuje 
mało mówi o muzyce, chyba o muzyce Mejerbeera, 
której znieść nie może. Verdi robi ostatnie przygoto­
wania w Wielkiej Operze do Vt'pres Siciliennes, w któ­
rej pokaże cały swój talent, silny, czasem łaskotliwy, 
ale zawsze melodyjny. Wiele mówią dobrego o tej o- 
perze. Cesarstwo, bawiąc portugalskich gości, bywąją 
prawie codzień w Teatrze. Wczoraj byli w operze ko­
micznej na Haydee.

Z czterech wystaw które w tym miesiącu posiada 
Paryż: przemysłowej, arty stycznej, ogrodniczej i bydlę­
cej, dwie ostatnie ściągnęły nąjwiększą liczbę ciekawych. 
Wystawa bydlęca zrobiła prawie furore. Była to wy­
stawa prawdziwie powszechna', na której znąjdowało 
się bydło francuzkie, angielskie, szwąjcarskie, holender­
skie itd., bydło dziwnej piękności. Ks. Albert, Cesarz, 
księżna Bachiani przysłali na nią swe najpięknięjsze 
produkta. Onegdaj, minister rolnictwa rozdał nagrody 
za tę wystawę. Była to sielankowa uroczystość, łą­
cząca niejedno grono w imie zasługi, eesarzów, ksią­
żą t, dzierżawców i pastuchów. Jeden dzierżawca an­
gielski dostał cztery nagrody. Po każdej nagrodzie kła­
niał się na trzy strony, przy śmiechu publiczności, ale 
po ostatniej, niewiedząc jak wynurzyć swą radość, wy­
wijał z kilka minut kapeluszem. Wystawa bydlęca zaj­
mowała część pola marsowego, a była za szczupłą 
dla ogromu liczby ciekawych. Wczoraj sprzedano przez 
licytacyą pewną część sztuk wystawionego bydła. Je­
den angielski tryk był sprzedany za 36,000 fr. Wy-! 
stawa bydlęca i ogrodowa zaspokoiła wieśniaczą dą­
żność Paryża, która się coraz bardziej powiększa. Wy­
stawa artystyczna albo sztuk pięknych jest mało zapeł 
nioną, nawet w dniach jedno-frankowych. Wystawa 
przemysłowa jest jeszcze mniej zapełnioną, z przy­
czyny, że nie jest skończoną. Pobór opłat w obydwu 
wystawach jest jednak znaczny i coraz się powiększa. 
Liczba przybywąjących cudzoziemców wzrasta codzien­
nie, ale nie jest wcale nadzwyczajną. Cena komornego 
zaczyna spadać.

czyć raczył. Powróciwszy Cesarz Jego Mość, o go 
dżinie 4tej z południa pomimo utrudzenia dawał po­
słuchania.

Lwów 9 czerwca. C. k. galicyjska krajowa dy- 
rekcya finansów mianowała kontrolera kasy obwo­
dowej Jana Marek prowizorycznym kasyerem c. k. 
głównej kasy krajowej we Lwowie.

Kraków 10 czerwca. Doprowadziliśmy wczo­
rajsze nasze sprawozdanie o pobycie Najjaśniejsze­
go Pana w mieście naszem do chwili udzielania au- 
dyencyi, od godziny 3ej po południu prawie do go­
dziny piątej. Poczem nastąpił obiad, na którym mieli 
zaszczyt być zaproszeni wyżsi wojskowi i urzędnicy, 
X. Biskup Joppejski, J. Ex. X. Administrator dye- 
cezyi i ośmiu obywateli. Po obiedzie J. C. Mość 
udał się na Podgórze w towarzystwie Ich Cesar­
skich Wysokości Arcyksiążąt Leopolda i Rajnera dla 
zwiedzenia forlyfikacyj. W ieczorem licznie zgro­
madzony fakelzug, pod kierunkiem burmistrza mia­
sta p. Tobiaszka, głośnemi śpiewy i radośnemi o- 
krzyki uczcił przybycie Najjaśniejszego Pana.

Dzisiaj z rana wojska stojące w Krakowie i jego 
okolicy, zgromadzone zostały na polach za rogatką 
Mogilską; o godzinie 8ej przybył N. Pan zaraz z JJ. 
CC. W W . Arcy-ksiąźętami, z główno dowodzącym 3 
i 4tą armią jenerałem  artyleryi bar. Hessem, i ca­
łym sztabem głównym. W orszaku J. C. Mości znaj­
dował się jenera ł adjutant Cesarza Aleksandra II hr. 
Grunwald. Po przeglądzie i manewrach odbyła się 
krótka musztra z ogniem. Po skończonej rewii J. C. 
Mość udał się na zwiedzenie linii fortyfikacyjnej; 
przyczem odbył przegląd szkoły wojskowej na Ło­
bzowie, której wysokie swoje zadowolenie oświad-

W ied eń  13 czerwca. Dzisiejsza Gazeta Wiedeń. 
donosi w części urzędowej o wyjeździe poprzednie­
go wieczora J. C. K. Ap. Mości do Galicyi.

Wieczorny dodatek do tej gazety z dnia poprze­
dniego pisze w tej mierze: „Wojsk cesarskich 
stojących w Galicyi itd. będzie udziałem nieocenio­
ne uznanie za wyborny duch wiernego przywiąza­
nia i wytrwałości zjaką znosiły liczne doświadcze­
nia długiej zimy, przy ciężkich chorobach w niezło­
mnej karności. Dowiadujemy się, że J. C. Mość za­
myśla udać się dziś wieczorem do Galicyi itd. (przez 
Kraków) i odbyć przegląd wojsk z osobna na sta­
nowiskach ich. Cel najwyższej podróży zajmie za­
pewne J. C. Mości przeszło cztery tygodnie czasu."

Dzienniki wiedeńskie mniemają, że N. Pani czas 
nieobecności Cesarza Imć przepędzi u rodziców 
swoich w Possenhofen w Bawaryi, skad uda się do 
Ischl.

— Ilość papierków zdawkowych nielosowanych 
(węgierskich) w obiegu w końcu maja wynosiła 
7,685,237 złr.

-  Ministeryum handlu ogłosiło spis osób nale­
żących do austryackiego komitetu wystawy przemy­
słowej w Paryżu. Komisarzami rządowemi na tej 
wystawie są: baron Jakób Rothschild prezydujący 
komitetu c. k. jeneralny konsul w Paryżu, Adam 
Burg c. k. radzca rządowy i profesor instytutu po­
litechnicznego w Wiedniu, Dr Wilhelm Schwarz dy­
rektor kancelaryi c. k. jeneralnego konsulatu w Pa­
ryżu.

— Niedawno temu Oesterreicliisclie Zeitung  wzy­
wała państwa zachodnie, aby ogłosiły krucyatę prze­
ciwko Rosyi i zmusiły Europę nawet orężem do 
czynnego udziału w wojnie. Niedawno temu dowo­
dziła, że właściwy teatr wojny winien być prze­
niesiony nad W isłę , gdzie oczywiście armie nieza- 
chodnie wystąpićby musiały na pierwszy ogień. Teraz 
rozumowania tego dziennika umiały wynaleść ró­
żnicę, której nie uznawały dawniej między intere­
sami Zachodu a środka Europy, i przyznają, źe Au- 
strya ma prawo stanowienia sama o tern co jej 
czynić wypada „nie będąc z żadnej strony związaną 
przedwcześnie". — „Zanim Austrya wystąpi czynnie— 
mówi ten dziennik — musi poprzednio przesłać Ro­
syi ultimatum, które ułożone być może wtedy do­
piero , skoro z państwami zachodniemi nastąpi zgoda 
pod względem formuły brakującej dotychczas jedno­
ści. Co się zaś tyczy zarzutu, źe Austrya wszyst- 
kiemi siłami powinna skutek wyprawy krymskiej 
sprowadzić, jestto  żądanie, którego, jak  Gazeta 
poczt, frankf. nadmienia, ani Francya ani Anglia nie 
stawiały i które z not niemieckich w yszłe, zdradza 
przypuszczenie, jakoby się chciało iść ślepo za cu- 
dzemi błędami. Zadaniem Austryi niezmiennem bę­
dzie , sprzeciwiać się poddaniu Wschodu pod pano­
wanie Rosyi czy to pod pozorem traktatów i prote­
ktoratów, czy też siłą oręża. Do tego potrzebuje 
ona całej siły swojej i niema przeto potrzeby roz­
drabniać jej przez próby, które jak dotychczasowe 
przykłady okazują, nie zapowiadają powodzenia. 
Trudno pojąć, jak można różnice zdań między ga­
binetem wiedeńskim a państwami zachodniemi co do 
wyboru środków przyprowadzenia do skutku 3go 
punktu, poczytywać za uchylanie się od polityki 
przymierza grudniowego. W łaśnie, iż polityka ta 
trwa bez zmiany i źe istnieje przekonanie, iż po­
tęga Austryi sama jedna jest w stanie uzasadnionym 
żądaniom dodać nacisku i wymusić na Rosyi pokój,

jawiały się szkody a dwa razy udało się sprawców od­
kryć. Szkoda była znaczna bo rocznie i dwuletnie zapu­
sty jodłowe i bukowe spasało kilkanaście do 20 bydła 
i 40 owiec, o drzewie kradzionem niewspominąjąc. We­
zwano wójta, aby jako pierwsza instancya rozpoczął 
proces od powzięcia wiadomości na miejscu. Przycho­
dzi uproszony wreszcie i zaczyna orędownictwo za win­
nymi , ’ którzy jak wyznąje, jedynie prawie z kradzieży 
lasowęj żyją. Pokazuje się w toku rzeczy, że pastuchy 
w sąsiedztwie lasu dworskiego, nauczeni od gazdów 
swych, tworzą łańcuch czat śledzących zdała i ostrze­
gają wołaniem jeden na drugiego gdyby się kto od dwo­
ru zbliżał, tudzież, jeżeli leśny z domu wychodzi. 
Wesołęj dziatwie bardzo się taka igraszka podoba, a 
dzięki jej mogą szkodę czyniący umykać w graniczne 
lasy, gdzie leśni mniej dbają na składanie ręki przed 
panem Jezusem. Złe usystematyzowane nąjgorszem, bo 
znać że wkorzenione i rozmyślne. Za podobne bezpra­
wia odpowiada wójt. Wójt zapytany niewiedział o ni- 
czem, jak gdyby dopiero na świat przyszedł. Przekona­
ny, iż kłamie, odebrał reprymendę urzędową i obiecał, że 
się będzie starał zapobiedz temu. W skutek obietnicy 
zebrała się gromada w karczmie, wypili trochę wódki, 
trochę araku, opowiedzieli gazdom owych pastuchów, 
żeby to trzeba zaniechać, a leśnemu powiedzieli, że je­
żeli nie będzie trzymał z gromadą tylko z dworem, je­
żeli będzie skarżył albo świadczył na kogo o las, to oni 
go nauczą, co to znaczy diabłu duszę zaprzedawać, 
bo to las nie zboże, rośnie sam równie i trawa, którą 
Pan Bóg dla wszystkich stworzył. Biedny leśny się od­
tąd jeszcze bardzięj boi sam siebie, czy istotnie pilnu­
jąc lasu nie obraża Boga. Jednakowoż sumienie prze­
mogło a prawo pomogło. I oswoił się z wąsami i z fu- 
zyą nienabitą i z swoją godnością, a ponieważ mu się 
to ogromnie podobało, że pańskie dzieci wszędzie utnią 
czytać, więc przyjął do swego chłopca guwernera. Nie 
z  Paryża, ani z słynnych zakładów naucząjących nau­

czycieli, ale z swąj wsi chłopaka z profesyi poganiacza 
od wołów.

Trzeba zaś wiedzieć, że między naszemi wieśniaka­
mi często widać rodziny umiejące czytać, i uczące się 
pokoleniami. Ostatnie to ślady szkół zakonnych dawnych, 
gdzie to dzieci z tablicą do fary chodziły. Dziś zwykle 
rodzice nieumieją czytać, a dziadowie wieśniaków umie­
ją  i widząc potrzebę, uczą ciekawsze wnuki. Rzadka 
wieś gdziebyś tego nie znalazł. Dawniąj nie zważano 
na to dziś jednak trafia się, że chłop przyjmując do 
służby poganiacza, przenosi umiejącego czytać, aby 
pasąc bydło z dziećmi czytać ich wyuczył. Taki poga­
niacz a obecnie nie chwaliwszy się mój pokojowiec, a 
kiedy cugi w pługi to i poganiacz (co jednak niech mię­
dzy nami zostanie), wyuczył mu chłopaka czytać i to 
nie tylko na książeczce do modlenia, ale byle po polsku 
drukowane to przeczyta. Chłopiec 9—letni schludnie o- 
dziany, umyty, zaczesany, ciągle uśmiechąjący się nie­
raz ubawił naiwnością, i ludzie go lubili i ksiądz ple­
ban, a dworskie dzieci Władek i Jewka zawsze mu bu­
łek nadawały, skoro jagód przyniósł i na książce z o- 
brazkami przeczytać zdołał. I cieszył się leśny i kobieta 
jego słynąca z rządności i dobroci.

Kilka dni temu wyszedłem na plebanią w interesie 
gospodarskim. Podczas rozmowy z księdzem, wchodzi 
leśny i pochwaliwszy Boga i nas, chwyta za nogi i po­
czyna rzewnie płakać prosząc o pomoc. Ciekawi pyta­
my o powód płaczu znając go jako wcale niepłaksiwe- 
go, a on nieborak opowiada:

Znąją panowie mego chodaka (syna) i wiem, że go 
lubicie jak ty wielmożny Panie, tak ty wielmożny księ­
że proboszczu naski (nasz). Co ja też chudobny ojciec 
pocznę, taj co pocznę z tern dzieckiem, ta ja  go dziś 
już mało na śmierć nie ubił, bo bym go wolał widzieć 
w trumnie niżeli tak — tać oni mi z niego złodzieja 
zrobili! o Ty Boże wielki iw y  panowie dobrzy zlituj­
cie się nademną biednym człowiekiem i radźcie co, bo

któryby się dał na długo zapewnić, właśnie dla 
tego prawem i obowiązkiem jest Austryi dążyć do 
przywrócenia równowagi na morzu Czarnóm na pod­
stawach trwalszych, aniżeli dokazać tego może po­
jedynczy czyn wojenny, jakim jest zdobycie jednej 
twierdzy lub spalenie jednej floty. Jeżeli ministrowie 
w Anglii potrzebują takiego trjum fu i jeżeliby Ce­
sarz Francuzów uważał go za niezbędny dla wy­
magań Francyi, to my możemy pominąć tę plątaninę 
stosunków, które do takiego sposobu zapatrywania 
się przywiodły. Austrya i Niemcy w innem są po­
łożeniu. My możemy wojnę prowadzić jedynie w ce­
lach pokoju, nie zaś by stan Europy czynić zawi­
słym od skutków świetnego epizodu, który zajmie 
w dziejach wojennych pamiętną kartę , ale być może, 
iż zamiast rozwiązać w ęzeł, więcej go jeszcze za- 
plączą. Jeżeli wszakże idzie o wymagania polityki 
wielkiej, wtedy Austrya nie opuści sprzymierzeń­
ców swoich.

— W Medyolanie umarł pułkownik Franęois dy­
rektor policyi tamże w czasie osta nich zaburzeń 
w tern mieście i komendant 14go pułku żandarmeryi.

— (jDokończenie budżetu Państwa z  roku 1854).
7) Ministeryum spraw wewnętrznych: Główny za­

rząd 542,539; Akademia umiejętności w Wiedniu 
74,364; zakład geologiczny 38,092; polityczny zarząd 
w krajach koronnych 11,174,150; zakłady karne 
2,946,066; zakład gospodarczy w Altenburgu węg. 
9525; rolnictwo 27,660; stawy krajowe 87,001; za­
kłady dobroczynne 531,130; komisye uwolnienia 
gruntowego 273,889; renty Iaudemialne 3,247,921; 
publiczne wsparcia 159,373. Razem 19,111,710 złr.

8 ) Naczelna W ładza policyjna. Główny zarząd i 
nadzwyczajne wydatki służby 622,798; publiczne 
bezpieczeństwo 3,204,102; źandarmerya 6,705,527. 
Razem 10,532,427 złr.

9) Naczelna Komenda armii. Główny zarząd 
442,633; wydatki na armię w kraju, licząc w to 
koszta pokryte własnemi dochodami wojskowemi

j 114,117,361; koszta wojsk w twierdzach Związku 
'niemieckiego 1,831,000; dodatek do budowy i u- 
I trzymania twierdz związkowych 42,001; pensye woj­
skowe i procenta od kamerale 968,197. Razem 
117,401,192 złr.

10) Ministeryum skarbu. Główny zarząd 1,104,930; 
zakłady górnicze i leśnicze 70,941; dyrekcye skar­
bowe i prokuratorye skarbowe 5,334,412; straż 
skarbowa 7,257,941; kassy główne i krajowe 640,715; 
urzędy podatkowe i inspektoraty podatkowe 3,884,832; 
tymczasowe urzędy katastru i podatku gruntowego 
2,567,830; inne władze skarbowe 949,009; różne 
inne wydatki, jako to : papier na bilety skarbowe, 
przewóz pieniędzy, wymiana i przebicie monety, 
pensye itd. 3,267,188. Razem 25,077,798 złr.

11) Ministeryum sprawiedliwości. Główny zarząd, 
tudzież naczelna Izba sądowa i kassacyjna 733,109; 
administracya sądowa w krajach koronnych 16,586,075. 
Razem 17,319,184 złr.

12) Ministeryum spraw religijnych i oświecenia. 
Główny zarząd 218,060; władze szkolne krajowe 
226,343; zakłady religijne 1,069,384; zakłady szkol­
ne 519,723; zakłady naukowe 1,353,142; akademie 
umiejętności w ziemiach włoskich 28,280; akademie 
sztuk pięknych 126,447; fundusze i dopłaty dla za­
kładów szkolnych, wychowawczych i pobożnych 
534,431. Razem 4,075,810 złr.

13) Ministeryum handlu, rzemiosł i budowli publi­
cznych. Główny zarząd 775,686; centralna władza 
morska, konsulaty i urzędy pocztowe 686,741; w ła­
dze budownicze 1,869,740; budowy dróg 9,101,416; 
budowy wodne 3,041,790. Razem 15,475,373 złr.

14) Władze kontrolujące. G ówny zarząd 145,680; 
centralne buchhalterye 1,646,744; buchhalterye rzą­
dowe w krajach koronnych 1,847,722 złr. Razem 
3,640,146 złr.

Z w y k ł e  w y d a t k i  r a z e m  291,529,681 złr.
W y d a t k i  n a d z w y c z a j n e .  Nadzwyczajne wy­

datki na armię 91,294,664; wypłata Parmie 160,920- 
Modenie 61,381. Razem 91,516,965 złr.

Całość wydatków państwa 386,046,646 złr.
Całość dochodów państwa 245,333,724 „ 

Niedobór 140,712/922 złr. 

A n g l i a .
Posiedzenie izby niższej odbyło się w d. 7 czer­

wca pod prezydencyą p. Fitzroy. Porządek dzienny 
wymaga dalszego ciągu kwestyi wojny.

P. Roebuck wzywa pobłażania Izby, iż z powodu 
swego cierpienia nie będzie mógł dotykać szcze­
gółów tej kwestyi. Następnie mówi o postępowaniu 
lorda Russell, który jak uważa, nie odpowiedział 
w Wiedniu szczytności swego przeznaczenia, dając 
pierwszeństwo honorowi Rosyi nad prawa ludzkie.

P. Sydney Herbert. Zaprzeczam naprzód, jakoby 
książę Newcastle, jak to utrzymywano, był kiedy­
kolwiek w depeszy oświadczył, iż pokój jest nie- 
moźliwem bez wzięcia Sebastopola. Powiedział on, 
źe nie ma nadziei -okoju, dopóki Rosyi nie zada­
my takiego ciosu, któryby nam pozwolił dyktować 
jej prawa. Jeżeli wzięcie Sebastopola jest sine qua 
non pokoju, dla czegóż nieumieściliśmy tego w 4ch 
punktach (słuchajcie). Panuje w tej rozprawie za- 
mięszanie, ponieważ biorą działania same w sobie 
za cel wojny i znajduję, źe jest słabością przedłu­
żać wojnę, gdy cel wojny jest dopięty. Nie bez 
głębokiego zastanowienia oświadczyłem się niegdyś 
za wypowiedzeniem wojny. Przekonany byłem o po­
trzebie stargania sieci traktatów, w którą Rosya Tur- 
cyę opląta, i zniesienia protektoratu, który dawał 
Rosyi prawo pośredniczenia w sprawach Turcyi i 
w żegludze na Dunaju. Dokumenta odnoszące sie do 
wojny, dziś są nabytkiem historyi i nie ma mowy 
o ograniczeniu, które je s t niedonoszonem płodem. 
Tych, którzy mnie zapytują, jako dawny stronnik 
wojny mogę dziś bronić pokoju, zapytam wzajemnie 
jak mogą dalej prowadzić wojnę, osiągnąwszy zu­
pełny cel (słuchajcie). Rosya opuściła Księstwa 
Armie sprzymierzone zburzyły fortece Czerkasyi 
wzięły Bomarsund, blokowały dwa morza. Potem 
wybuchły zaburzenia w prowincyachjgdzie są w ło­
ścianie rosyjscy, a szlachta polska, arystokracya ro­
syjska nie rada, że nie może szukać zewnątrz kraju 
rozrywek, do których przywykła, a w końcu Rosya 
me mogła wyprzeć z swego terytorium armij nie­
przyjacielskich. Obwiniają mcie równie jak dwu sza­
nownych moich przyjaciół, którzy razem ze mną 
wystąpili z ministerium, żeśmy nigdy nie byli szcze­
rymi zwolennikami wojny. Odpowiem na to że je ­
żeli mogliśmy być podejrzywani o postępowanie tak 
podłe i zdradzieckie, pomimo długiej politycznej ka­
riery, która nas uniewinniać powinna, uczciwość by­
łaby czczem słowem i zrzekłbym się, co do mnie, 
własnej obrony (brawo).

Lord Seymour. Zrobiłem uwagę, źe depesze te 
me zostały przedłożone Izbie. Spodziewam się, źe 
szlachetny lord nie będzie miał nic przeciw udzie­
leniu ich.

P. Sydney Herbert. Uwaga szanownego członka 
jest słuszną. Gdy zatem chodzi o człowieka, któ­
rego honor został zaatakowanym, lubo nie jest zwy­
czajem Izby słuchać odczytywania dokumentów nie- 
przedłoźonych, udzielam za zezwoleniem naczelnika 
gabinetu następujący ustęp z depeszy datowanej 8go 
grudnia: „Panie, lordowie komisarze admiralicyi po­
lecili .mi zwrócić uwagę pańską na ich list z I3 g 0 
października r. z. względem ataku, który przy pier­
wszej dobrej sposobności przeciw Odessie ma być 
wymierzonym. Chociaż zamiar ten został odroczonym 
na żądanie dowódzców sił sprzymierzonych, lordo­
wie są zdania, aby kwestya ta była ponownie zba­
daną w celu zamienienia się w czyn, jeżeli tylko o- 
koliczności pozwolą."

R. Osborne. Powiedziałem już , źe admirał Dun- 
das nie przypuścił ataku, nie wątpię również, źe

ja tego nieprzeżyję, żeby moja krew złodziejem była, 
a ja  gorączka, ja  go kiedy w złości gotów i umo­
rzyć i duszę swoją i ciało zgubić! Ja już i kobietę sprał 
a sam niewiem za co, jacy z żalu wielkiego choć or.a 
nic niewinna; bo cóż, ona matka a ja  ojciec to my o- 
boje chyba przed Bogiem zawinili. Już kilkanaście lat 
żyjemy wraz a jedno drugiemu marnego słowa niepo- 
wiedziało a teraz przez takich ludzi na to nam przy­
szło. —

— Przez kogóż to? kto go uczy kraść?
— Sąsiedzi jegomość sąsiedzi!— Kilka razy już gi­

nęło mi w chałupie to zboże, to bób, niewiedziałem kto 
to paskudiye. Wysadziłem karpiele na nasienie tudzież 
za oknyma: wybrało, kapustę z piwnicy: wybierało — 
gdzie co było wszystko paskudowało, i ani rusz od­
kryć kto. Aże tu teraz miałem kilka ryńskich zarobio­
nych, ginie ryński śrybła. Jużcić nikt tylko dziecko. Py­
tam się— nie! proszę przyznąj się powiedz— nie! bjję 
— nie! aże tu sąsiada kochana powoli powoli wygadu­
je  się, że mój chłopiec do nich te pieniądze przyniósł 
i dał im, a oni mu za to dawali czasem serka owczego. 
Dopieroż się pytąj ludzkich dzieci, a to i bób sąsiedzi 
brali, ale dyć to oni dziecko namówili i posełali żeby 
brał i płacili łakotkami i wypytywali gdzie co leży, jak 
chowane, jak zamykane.

Z bliższego opowiadania leśnego i innych ludzi okazu­
je się, że podobne wysyłanie i namawianie dzieci na 
kradzież to rzecz dość zwykła w naszych stronach a 
co najsmutniąjsze, że to czynią ludzie nie pogrążeni 
w nędzy, ale dość dostatni, aby tylko lekko czego do­
stać. Cóż tu teraz radzić? Dziecko kradnie, sąsiad na­
mawia. Sąsiad się wyprze, a dzieci zostąją złodziąja- 
ini. Skarga idzie do wójta; wąjt ani chce słuchać, bo 
ten kum, a tamten swat. Zresztą chodzi o leśnego, 
który z dworem trzyma nie z gromadą, tj. który nie dzieli 
zdania gromadzkiąj zwierzchności, że Bóg lasy i trawy 
dla wszystkich zarówno dał, bo to Bamo rośnie. Ra­

dzimy leśnemu aby nąjprzód wedle prawa wezwał wój­
ta. — Ej jegomość już wójtów niema na świecie! już 
wymarli! to dawniej żeby się był wójt wywiedział c 
czemś podobnem we wsi, Chryste Panie! byłby on im 
dał dzieci do kradzieży namawiać. Teraz wójtowi się 
niczego niechce, on się niechce narazić gromadzie ani 
panu, ani księdzu, ani panu sędziemu — więc się nie 
miesza nic i w nic. A tu ani drogi poprawić, ani zło- 
dzięja odpędzić, ani takich ludzi ukarać niema komu.

— Jeżeli wam wójt sprawy niezrobi, idźcie do pana 
sędziego.

— Co sędzia zrobi jeżeli wojt nie zrobi? jegomość 
sędzia ani nawet może wiedzieć co się we wsi dzięje 
jeżeli wójt nie powie, albo jeżeli wójt nakręci rzecz 
inaczęj; ale on ta nie nakręci, on jacy powie, że niewie 
nic, wysłucha co mu pan sędzia nakrzyczy a za to go 
arakiem poczęstują.

— A innego by tu nie było zdatniąjszego na wójta?
Nie ma bo by my byli obrali.* — To z innęj wsi o-

bierzcie! “
— „Chybaby tak, bo to już na.to przychodzi, ale 

kiedy to teraz i gdzieindziej tak! jeden drugiego kradnie 
i oba giną!“ — „Czy to dawniąj tak niebywało? « _  
„Jako żywo jegomość to teraz jakiś płaneta taki nastał czy 
co. Oj wójtów jegomość, starodawnych nie ma wójtów. 
Podkręcił wąsy obwisłe pochwalił Pana Boga i poszedł 
do sędziego z kartką w której ksiądz pleban prosi, aby 
powaga świecka wsparła kaznodziejską i spowiedniczą 
naukę. Sędzia nasz wiem, że co w jego sile uczyni ale 
czy zdoła przetworzyć zdanie ogólne względem siódme­
go przykazania ? wątpię. Na każden sposób trzebaby 
w wymierzaniu sprawiedliwości w podobnych wypad­
kach niezapominać: że się ryba nie od ogona psąje ale 
od głowy, a głową wsi wójt.
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naczelni jenerałowie mogą dać doskonałe przyczyny 
na poparcie swego sposobu widzenia (słuchajcie). 
Co się tyczy ciaśniny Kerczu, możnaby również za­
pytać,' dla czego Sir Edmund Lyons od dawna nie 
osiągnął celu. Mój szanowny przyjaciel (Sir J. Gra­
ham) od dawna komitetowi śledczemu w ykrył, źe 
Rosyanie zamknęli ciaśninę za pomocą okrętów za­
topionych przy wstępie. Wątpiono niedawno o przed­
miocie tego oświadczenia. Pytano, co się z temi o- 
krętaini stało. Cóż więc mówi Sir E. Lyons w swo­
jej depeszy ogłoszonej dzisiaj, a datowanej z 26go 
maja: „że gdyby wyprawa nastąpiła później, wię­
ksze znalazłyby się do pokonania trudności, ponie­
waż nieprzyjaciel czynnie się zajmował wydobyciem 
zatonionych okrętów, które prąd w ciągu zimy prze­
mienił w wielką zawidę." Sądzę, źe te wyjaśnienia 
poczytane będą za stanowczą odpowiedź na zacze­
pki przeciw szanownemu deputowanemu z Plymouth 
(brawo).

Co się tyczy warunków mogących sprowadzić po­
kój, przyznaję, iż jestem z rzędu tych, którzy są 
za ograniczeniem, lecz nie należę do tych, którzy- 
by z tego ograniczenia zrobić chcieli Sine qua non 
pokoju. Nie sądzę, aby sprzymierzeńcy nasi podzie­
lali to zdanie i zdaje mi się, że w obecnej chwili 
obie strony gotowe są zrzec się tej zasady. Co się 
tyczy propozycyj rosyjskich poczytuję tę, która wnosi 
otwarcie morza Czarnego, za niedopuszczalną. Lecz 
sądzę również, że wolność przyznana Turcyi wzy 
wania na pomoc swych sprzymierzonych, skoroby 
się ujrzała zagrożoną, mieści w sobie sposobność

mówi dalej: Czyż ma być Rosya podzieloną? Za­
pewne, jeżeli to naszym jest celem, trzeba wziąść 
Sebastopol, i narzucić Rosyi upokarzające warunki. 
Szlach. lord powiedział nam r. z. że gotów jest po­
zostawić Rosyę wielkiem mocarstwem. (Śmiech). 
Jest to bardzo z jego strony uprzejmie i brzmi tak 
pięknie w ustach wielkiego człowieka stanu. (W e­
sołość). Lecz jeżeli nie prowadzimy żadnej z ro­
dzaju wskazywanych nam wojen, jakże możemy 
spodziewać się wywalczyć rękojmie dla Turcyi? Lord 
Clarendon oświadczył niedawno w Izbie lordów, że 
traktat niedostatecznie ubezpieczałby Turcyę i za­
pytywać się musimy czy konferencye wiedeńskie 
były prawdą czy żartem? Gdy szlach. lord (John 
Russell) pojechał do W iednia, złe języki twierdziły 
że szlach. lordowi pierwszemu ministrowi będzie na 
rękę oddalić go na czas jakiś z Londynu. (Śmiech). 
Nigdy wierzyć temu nie chciałem, jak również że 
szlachetny lord pojechał z orszakiem i 32 pokojów 
w jednym hotelu zajmował, dla interesu któryby 
żywo nie dotyczył Europy. Sądzę, że byłby on o- 
statnim w poniżeniu się do tej komedyi, iżby uda­
wać się do Wiednia nie dla zawarcia pokoju, lecz 
dla innych, trudnych do osiągnienia celów. (Brawo). 
Sądząc w ięc, źe pokój szczerze był ofiarowanym i 
że postawione warunki mogły były zapewnić inte- 
resa Turcyi, przystępuję teraz do kwestyi. Są nie­
którzy szan. członkowie, którzy równie jak ja są­
dzą, źe przyjęcie tych warunków niebyłoby wyna­
grodziło ogromnych przez nas poniesionych ofiar. 
Przekonanie to miałem już w początku wojny. (S łu -

ograniczenia przewagi rosyjskiej, o ile w pewnych ■ chajcie). Nazywają warunki położone podstawami, 
przypadkach zdawaćby się to mogło potrzebnem. co oznaczać ma że na nich ma być dalsza wzme- 
Obecność dwu silnych flot na morzn Czarnem, b y -,siona  budowa. Książę Gorczaków oświadczył, że 
laby zdaniem mojem zapobiegła teraźniejszej wojnie. Rosya nie sądzi się być obowiązaną do wojny za 
Koncesya ta była tak ważną, żeby ją  Rosya była każde nadwerężenie traktatu. Stało się to świeżo 
odrzuciła, gdyby jej od niej żądano — odrzucać z powodu Szleswig-Holsztynu. Traktat zmuszał nas 
ja kiedy’ nam ją  dobrowolnie nastręczano, zdaje mi do wydania wojny z powodu pewnych naruszeń, 
być wielkim błędem, tak postępując rząd odepchnął lecz lord Palmerston, wtedy sekretarz stanu spraw 
niesłychaną korzyść. Nie jest to tylko moje zdanie,1 zagranicznych, wzbronił się działać według litery 
już w r. 1829 sir R. Gordon objawił je  w jednej traktatu, i Anglia nie wzięła udziału w walce to - 
ze swoich depesz, pisząc w czasie podpisania tra - czącej się wtenczas. Sądzę więc, źe z tern zastrze- 
ktatu adryanopolskiego: Jeżeli kiedy Anglia prowa- źeniem z protektoratem chrześcian obrządku g re-
dzić będzie wojnę z Rosyą, a Turcya będzie tea 
trem walki, trzeba abyśmy starali się mieć flotę an­
gielską po tamtej stronie Dardanelów. Tym tylko 
sposobem może Turcya być od zniszczenia ocaloną, 
gdyż w podobnym razie mógłby cios być wymie­
rzonym w najsłabszy punkt Rosyi". Wynika więc 
z tego listu, że w przekonaniu p. R. Gordon najpe­
wniejszym sposobem opieki nadTurcyą, byłoby po­
siadanie floty na morzu Czarnem.

W dalszym ciągu mówca przytacza, iż według po­
wszechnego twierdzenia stronnictwo pokojowe jest 
podzielone, zapytuje przeto czy stronnictwo wojen­
ne stanowi jedność. Dowodzi dalej, że niemożna by­
ło  obudzać innych żywiołów mogących dać pomyśl­
niejszy kierunek wojnie i przeszedłszy na Francyę, 
mówi w końcu: Postępowanie Cesarza Francuzów 
jest takiem samem, jak postępowanie jego narodu. 
Przedstawia on jego uczucia, obejmuje jego charakter 
i spodziewam się , źe po skończeniu wojny, będzie 
ono ziarnem wiecznej przyjaźni pomiędzy obu sprzy­
mierzonemu narodami (silne oklaski). Zanim posta­
nowimy co nam czynić wypada, zbadajmy obowiązki, 
jakie wkłada na nas nasze przymierze. Ktokolwiek 
wraca z Paryża mówi nam , że tam wojna mniej niż 
u nas jest popularną. Dobrze tam jest widziane przy­
mierze z Anglią, Me nie wojna. Faktem pełnym zna­
czenia pod tym względem jest dymisya pełnomo­
cnika francuskiego na konferencyach wiedeńskich. 
W e Francyi Cesarz jest jedynym i prawdziwym mi­
nistrem. Propozycya uczynioną została przez pana 
Drouyn deL huys, bezwątpienia z wiadomością Ce­
sarza , a jednak w kilka dni później Monitor ogło­
s ił, że propozycya nie była niezgodną z interesami 
Francyi, lecz źe Cesarz chciał uszanować opinię 
Anglii. Ztąd wynika, że Francya więcej jest skłon­
ną do pokoju niż my. Spodziewam się więc, że nas 
ile jej siły starczą, będzie popierać, lecz niezapo- 
minajmy, źe jój interesa różnią się od naszych. Wie­
rze w serdeczność jej przyjaźni, lecz czyż to upo­
ważnia do nadużywania jdj ? Inne są prócz tego mo­
carstwa , których się interesu radzić należy. Nie spu­
szczajmy z oka Turcyi, która zagrożoną jest upad­
kiem w pośród walki toczącej się w około niej. 
Wszystkie te okoliczności łącznie z zdaniem, iż cel 
walki jest osiągniętym, usposabiają mnie do pokoju. 
Mowie według mego przekonania, wyłożyłem Izbie 
trudności i niebezpieczeństwa, jakie dalsze prowa­
dzenie wojny sprowadzić może, pozostaje mi zatem 
teraz polecić kwestyą, mądrości kraju i jego przed­
stawicielom (oklaski).—P. Drummond uważa przyczyny 
wojny za dawniejsze niżby sądzić można. Są one 
następstwem polityki systematycznej, lecz pragnąc 
w skutku przekonania wojny energicznej, mówca 
nalega na rząd , aby się zastanowił czy niema już 
środka otrzymania pomyślnego skutku za pomocą 
nowych negocyacyj.

P. Bright. W  ro k i zeszłym gdy wypowiedzenie 
wojny przedłożonem było Izbie, chciałem przeciw 
niej wystąpić, lecz mówiono mi że już za późno. 
Cieszę się że szan. deputowany z Bukinghamshire 
podał mi dziś sposobność rozwinięcia mych myśli 
pod względem początku walki, i jednej tylko rzeczy 
żałuję, to jest że widzę szan. członków występu­
jących w obronie polityki wojennej, opartej na złu­
dzeniach, które się dawno rozwiać były powinny, 
dając tem samem pochop stronnictwu pokojowemu 
w tein gronie. (Słuchajcie) Zapytuję się z silniej— 
szem niż kiedy zastanowieniem, jaki byl powó 
wojny w którą wplątani jesteśmy. Szlachetny lord, 
sekretarz stanu kolonij mówi, źe inny mamy cel, 
niż zabezpieczenie całości i niepodległości Turcyf 
Tu mówca przechodzi przytaczane powody wojny

ckiego, wykonywanym wspólnie, z rękojmią te ry - 
toryalną i zamiarem względem morza Czarnego, 
Turcya uważać się mogła za dostatecznie zabezpie­
czoną. (Słuchajcie). (D • n. jutro).

kraje Nadbałtyckie.
M . Herald donosi z odnogi fińskiej o 16 mil 

(morskich) od Kronstadtu z d. 28go maja. „Orion" 
odbył rekonesans. Donosi on , że eskadra rosyjska 
w Kronstadzie składa się z 6 okrętów liniowych 
uzbrojonych prawie, tyluź niemal rozebranych, 13 
liniowych, które zdaje się jakoby zamieniono na ba- 
terye pływające, 8 wielkich parowców i znacznój 
liczby łodzi kanonierskich, których nie było można 
zliczyć. W Bomarsundzie który po drodze zwiedzo­
no , znaleziono wszystko w takim samym stanie, 
w jakim go zeszłej jesieni opuszczono. Rosjanie 
nie tykali się naprawy warowni zburzonych. Żaden 
mieszkaniec nie pojawił się. Kary wymierzone w r.

na tych, którzy wchodzili w stósunki z flotami 
zachodniemi, były zapewne powodem tej ostrożno­
ści mieszkańców.

Z.Gdańska donoszą 9go czerwca: „Bulldog" przy­
wiózł od floty wiadomość, źe takowa porzuciła da­
wniejszą swoją stacyę i 4go zarzuciła kotwicę pod 
Kronstadtem (jak to już depesza była doniosła). 

Arion" wysłany na zwiady, widział doskonale flotę 
rosyjską w Kronstadzie. Było tam 6 okrętów linio­
wych doskonale uzbrojonych, 6 rozebranych, 14—15 
fregat i parowców, które uzbrajano, a tylko 3 małę 
parowce były żaglowe. Mnóstwo statków kupieckich 
rosyjskich ładownych drzewem potopili Anglicy 
w odnodze fińskiej, inne pognali na skały; 4 wiel­
kie łodzie rządowe rosyjskie z mąką i budulcem 
zabrano. Admirałowie wątpią, czy napad na Kron­
stadt powiedzie się.

W Libawie, jak opowiadali w Połądze podróżni, 
zabrali Anglicy temi dniami parowiec stojący w przy 
stani, ale maszynę wyjął z niego poprzednio wła­
ściciel. Nie opierano się wcale zaborowi.

W Farósund na wyspie Gotland krążyła, jak pi­
szą ztamtąd pod d. 2 b. m. pogłoska, iż niedawno 
temu kontr-admirałowie Dundas i Seymour z kilko­
ma oficerami wysiedli na wysepkę niedaleko Swea- 
borgu, zapewne na Grahavna Tyrholme, w celu re - 
kognoskowania i o mało nie zostali przez Rosyan 
schwytani. Rosyanie ujrzawszy wysiadających na ląd 
posłali parowiec, a z nim łódź kanonierską na lin­
ce, aby odciąć drogę oficerom. Sami Anglicy przy­
znają, źe  gdyby się byli Rosyanie uwinęli, plan ich 
byłby się powiódł.

Kraje Czarnomorskie.
Dzisiaj nie nadeszły z teatru wojennego żadne 

świeże wiadomości, prócz depeszy z Londynu ogło­
szonej przez berlińskie bióro korespondencyjne, a 
którą wczoraj w Przeglądzie podaliśmy, że Rosya­
nie opuścili Anapę, najsilniejszą twierdzę na wscho­
dnich wybrzeżach morza Czarnego, przy zdobyciu 
której w 1828 r. na Turkach książę Menszyaow 
ciężko raniony został. Czerkiesi mieli zająć tę opu­
szczoną warownię. Rosyanie, mówi ta depesza, cofa 
ją wszystkie siły z wschodnich wybrzeży czarnomor­
skich za Kubań. Wiadomość zawarta w tej depeszy, 
która jednak dotąd z autentycznego źródła nas nie 
doszła, jest bardzo ważną. Rosyanie opuściwszy A - 
napę, nie mają już żadnego stanowiska na wscho­
dnich wybrzeżach morza Czarnego.

Dobrowolne cofnienie się Rosyan z Anapy tlóma- 
czyć sobie możemy tylko ich obawą, aby załoga te 
twierdzy nie była zupełnie odciętą od Rosyi, gdyby 
korpus sprzymierzonych stojący w cieśninie k e r

czyńskiej, posunął się z azyatyckiego wybrzeża tej 
ciaśniny doliną Kubanu w górę tej rzeki. O ile wy­
konalne jest to działanie, nie wiemy nie znając do­
kładnie miejscowości i sił jakiemi obie strony wal­
czące rozrządzać mogą w tej okolicy. Z azyatyckie­
go teatru wojennego donoszą, iż jenerał Murawiew 
naczelny wódz armii kaukazkiej rozpoczyna działa­
nia zaczepne przeciw armii zmierzając na Erzerum.

— Do szczegółowego obrazu działań wojennych 
na Krymskim teatrze od 23 do 26 maja, podajemy 
dzisiaj raport jen. Wrangla dowodzącego na wscho­
dnich wybrzeżach Krymu zdający sprawę z począt­
ku wyprawy sprzymierzonych do Kerczu i na morze 
Azowskie, o której zamieściliśmy już opisy wice­
admirałów Bruata i Lyonsa.

Inwalid R uski ogłasza następujący raport je -  
nerał-porucznika Wrangla dowodzącego wojskami 
rosyjskiemi we wschodniej części Krymu, o wypra­
wie sprzymierzonych i o zajęciu przez nich Kerczu 
i Jenikale.

„Rano 24go maja ukazała się w ciaśninie k er- 
czeńskiej flota nieprzyjacielska z 70 statków złożo­
na. Z powodu mgfy nie można było dostrzedz tej 
floty, aż w chwili gdy zbliżyła się do latarni m or- 
skiój przed Takyl. Równocześnie otrzymałem raport 
od dowodzącego wTeodozyi, iż liczna eskadra nie­
przyjacielska przypłynęła ku Kerczowi, oraz donie­
sienie od jenerał-porucznika Kotzebue, że okręty 
nieprzyjacielskie wziąwszy 25,000 żołnierzy na po­
kład, odpłynęły z pod Sebastopola. Nieprzyjaciel u -  
kazawszy się nagle przed przylądkiem Kamysz (Ka- 
mysz-Burnu) i ustawiwszy swoje okręty liniowe za 
doniosłością strzału przed bateryami Pawłowskiemi, 
zaś parowce, statki płaskie zbliżywszy do brze­
gu, rozpoczął pod zasłoną ognia swych okrętów 
wysadzać wojsko na brzeg. Podczas tego zbliżyła 
się jedna łodź kanonierska do naszej bateryi, lecz 
powitana ogniem cofnęła się natychmiast. Tymcza­
sem sześć kolumn piechoty wysadzonych na brzeg 
posunęło się i wzięło z tyłu baterye. Ogromnej prze­
wadze ustępując szczupły nasz oddział będący w b a- 
teryach, zagwoździł działa, zniszczył wszelkie za­
pasy potrzeb wojennych i cofnął się ku Sułta- 
nówce.

Wówczas posyłał nieprzyjaciel część swoich pa­
rowców w zatokę Kerczu, Widząc jawne niepodo­
bieństwo oporu, rozkazałem zniszczyć składy ży­
wności, zboża w mieście Kercz i spalić okręty, któ­
re stałyby się były zdobyczą nieprzyjaciela. Stóso- 
wnie do tego rozkazu spalono: parowiec wojenny 
Moguczyj, który z powodu naprawy nie miał ma­
chin parowych; spalono również prywatne statki pa­
rowe Berdjańsk i Doniec. — O losie parowca A r ­
gonaut nie otrzymałem jeszcze wiadomości, wiem 
tylko, źe uszedł. Umocnienia Jenikale prowadziły 
aż do wieczora silny ogień przeciw parowcom nie­
przyjacielskim, które weszły w ciaśninę Jenikale, 
dopiero za nadejściem nocy przystąpiono do znisz­
czenia dział i wszystkiego, coby mogło wpaść w rę ­
ce nieprzyjaciela; poczem załoga, korzystając z cie­
mności, opuściła szańce.

Wszystkie nasze oddziały będące w Kerczu i w ba- 
teryach Pawłowskich uskuteczniły swój odwrót pra­
wie bez żadnej straty. Załoga w Jenikale cofnęłą się 
nie gościeńcem pocztowym, lecz drogą równoległą 
do Azowskiego morza ku Sułtanówce.

Dzisiaj przybyłem do Argin, gdzie cały mój kor­
pus zgromadziłem, z którym w krotce połączą s ię : 
pułk huzarski W. Ks. Sasko-Wejmarskiego, pułk dra- 
goński ks. Heskiego i baterya konna nr 26. Bliżej 
Kerczu stanąć nie inógłem, gdyż okolica tamta nie 
ma słodkiej wody, powtóre, iż chciałem być w po­
bliżu Teodozyi aby spieszyć jój na pomoc, gdyby 
przez nieprzyjaciela zagrożoną została; gdy powyż­
sze posiłki nadejdą, postanowiłem rozpocząć działa­
nie do okoliczności.

gradu mnićj więcćj zboża, mianowicie żyta już wykłoszo- 
ne. Lecz najdotkliwszą klęskę poniosła wież Czubin pod 
Błoniem, gdzie dworskie murowane stodoły i obora, zu­
pełnie uległy zniszczeniu, a na domiar nieszczęścia z 20 
osób, które dla doju krów i posług gospodarskich były 
zebrane, 16 zostało przywalonych upadłemi dachami i ścia­
nami, z tych ośm wydobyto zabitych, a ośm mocno po­
kaleczonych. Nadto z 7 6 sztuk bydła w holenderni, 3 6 zo­
stało zabitych, tudzież 9 koni.

—  Dzienniki pruskie zamieszczają list gończy za ku­
pcem moskiewskim Dymitrem Szulcem, który wystawiwszy 
w Moskwie fałszywe weksle na imię tamecznych kupców 
Aleksiejewa i Łepeszkina w wysokości 12 0 tysięcy rubli 
srebrem i puściwszy takowe w obieg, zbiegł za granicę.

—  Lord-major Londynu, który przybył do Paryża 4go 
czerwca z aldermenami i przyjmowany był przez radę 
miejską Paryża z wielką czcią, zowie się Moon. Był on 
niegdyś rytownikiem i na wydawnictwie illustracyj z ro­
bił grube pieniądze. Korespondent Indćp. belge liczy go 
na 1,200,000 fr. rocznego dochodu. Wiadomo, że nie­
dawno z okazyi pobytu CeBarza Napoleona w Londynie 
Królowa nadała mu tytuł baroneta. Kiedy baronet zwie­
dzał wystawę paryską, szło za nim sześciu sług w bo- 
gatój liberyi.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
'  K urta Uiei/ruńczm  z  d. 14go czerwca: —

■ietaliki 5-jjiou. 793/8. —  M etaliki 5-proc. z r. 1858 
91 % .—  Metaliki 4% -proe. 6 9 % . —  Metaliki 4-próe. 
° « V 4 ' 5 -p r .  t 1 o ó 2  t. —  — . ‘I Y f-p r-  & * % * •  —

-pc. 19V * c iąg ;. —  » 1840 r. 2i«o. 8o2, — Pożyczka 
narodowa 8 4 % . —  Augsourg 1 2 4 % . —  Londyn 12 
<r. — . —  Pary* (4 4 . —  Akcye Bunkowe 991.—  

k;ye kol. żel. póła. — Ferdyn. — .  Pożyczka
r. 1 o ;> 1 li t .  A .   .. U — Ost-Donau-Dampfsch. — .

WJf&ł 14 czerwca Banku. aus. ż. 8 9 %  
tacą 8 8 % . —• Pruski kurant ż. 1 1 0 %  pł. 1 0 9 % . —  
tubie sr. uuwe żąd 102 l/ j  płacą i 01 '/„ •— Cwancygiery 
..we ląd  Li 3 jiiacą >12 —  Uwan yg. stare żąd. 113 
>. 1 1 2 .—  Imper ż. 4 5 % , płacą 5 5 % . —  Dukaty austr. 

iiol. żąd. 21 %  pł. 2 0 % -—  20-franki a. 3 6 %  pł. 8 4 %  
ilsty zast. poi. żąd. 102 płacą 1 0 1 % . —  Listy zast. ga). 

żąd. 96 pi. 9 5 .—  Obligi Indemn. ż. 7 0 %  pł. 7 0 % .
K a r s  iw o w tż A l d. 11 czerwca. Dukat bo'end. o złr 

a .  49. —  Dukat ces. 5 złr. 58 kr. —  Półimperyał ros
10 złr. 2 kr. —  Bubel ros. 1 złr. 5 5 kr. —  Talar pra­
lki l złr. 51 kr. —  Polski kurant i pięciozłotówka l  złr
11 kr. — Kurs >i t. zast. w gal. stan. Instytucie kredy­
towym: Instytut kupił prócz kuponów 100 po złr. 98 
ar. —  ir. k. — Sprzedał 10 o po złr. 93 kr. — . 80 
>aw ł za 100 ełv. —  kr. — . —  Żądał złr. —  kr. —

Ł inifa i-fa>it3 i z d. 13 czerwca. Metaliki 7 9 % . 
Sow* pożyczka 69. —  Akcye Banku wiedeńs. 993.—  
kkeye kolei źelazn. półn. 2 0 7 % . — Agio od złota 2 8 % , 
>d srebru 2 3 % . —  Oolig. uwoln- grunt 7 9 — Poży­

czka ostatnia narodowa 8 4 % 6.
dkUV» i-tiTti.oJtt n o k i  z dn. 13 czerwca. Banknoty 

nsfr. 8 2 %  ż. —  Bank. polsk. 9 2 ‘/a *• —  Listy zast. 
>oi*k. dawne 9 1 %  ż. now. 9 1 %  ż. —  Listy zast. pozn. 
i-proc. 1 0 0 %  d a ją .—  dto. 3 % -proc. 92 d a ją .—  Kolej 
Iraków, górn. Ssiąska 8 2 %  d.

kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków 14go czerwca. Od dawna nie pamiętają 

w Krakowie takiego pogrzebu, jaki się wczoraj odbył. 
Tłum osób wszelkiego stanu, płci i wieku, w powozach, 
doróżkach i pieszo podążył przed wieczorem ku rogatce 
Mogilskiój, oczekując na prowadzone z Ruszczy zwłoki 
śp. Piotra Michałowskiego. Ta powszechna oznaka czci 
i miłości dla zmarłego jak najpiękniejszym jest dla nie. 
go pomnikiem. Orszak pogrzebowy poprzedzało liczne du­
chowieństwo świeckie i zakonne, któremu przewodniczył 
Imó ksiądz kanonik Skorkowski, następnie szły dzieci 
z Ochrony, którśj śp. Michałowski byl głównym dobro, 
dziejem, a wreszcie rodzina, krewni, przyjaciele i ci wszy­
scy, dla których sama tylko chęć oddania ostatniój po­
sługi, była jedynym węzłem, jaki ich łączył ze zmarłym. 
Włościanie z Krzysztof rzyć z panem swoim kochanym 
przybyli, nieśli pochodnie. Przed spuszczeniem ciała do 
grobu po odbytój zwykłej ceremonii kościelnój, chór mę­
ski odśpiewał „Salve Regina."

—  Z Żółkwi donoszą, że dnia 1 czerwca r. b. do­
tknęło znaczne gradobicie kilka wsi tego obwodu leżą­
cych nad rosyjsko-polską granicą i wyrządziło znaczną 
szkodę w polu, a mianowicie oziminę tak zniszczyło, że 
musiano ją  skosić na paszę dla bydła. Gminy dotknięte 
tą  klęską elementarną, są następujące: Sulimów, Horody- 
szcze, W aręż, Łubów z Korkowem, Uhrynów, Nuśmice, 
Wołsławice, Mianowice, Cieląż, Ulwowek, 8komorochy, 
Steniatyn, Szarpańce, Łuczyce, Leszczatów, 8witarzów, 
Bobiatyn, Kopyłów i Tartaków.

—  W  obwodzie Tarnopolskim padał grad dnia 3 0go 
maja po południu i znaczną zrobił szkodę w polu w Za- 
boikach, Ostrowie, Chodaczkowie, Poczapińcach, Dragonó- 
wce, Bućuowie, Berezowicy wielkiej, Baworowie, Skala­
cie, Krzywem i Horodnicy.

—  Gazeta Warszawska donosi smutne wiadomości 
o spustoszeniach, jakie zrządziła burza zeszłego piątku 
w okolicach Warszawy i Błonia. Oprócz budowli w wielu 
miejscach obalonych i pozrywanych dachów, ucierpiały od

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  13 czerwca. Dzisiejszy Monitor zawiera 
depeszę jenerała Pelissiera datowaną w Krymie z 10 
t. m. malującą świetną potyczkę z7go t. m. .jeszcze 
korzystniej niż w pierwszem swem telegraficznem 
sprawozdaniu. Sprzymierzeni wzięli w niewolę 503 
Rosyan, między któremi 20 oficerów i zdobyli 72 
dział. (W  pierwszem sprawozdaniu o tej bitwie do­
niósł jenerał Pelissier, źe wzięto jeńcem tylko 400 
Rosyan i zdobyto 62 dział). W drugiej depeszy o- 
gfoszonej w tym samym numerze M onitora , a da­
towanej w Krymie 11 czerwca wieczór, donosi je ­
nerał Pelissier co następuje: Umacniamy się w no­
wo zdobytych redutach. Strzelaliśmy z moździerzy 
do rosyjskich okrętów w zatoce sebastopolskiej sto­
jących, które z tego powodu jeszcze dalej odsunę­
ły się. Zaczęliśmy wznosić nowe baterye. Anapę o- 
puścili Rosyanie 5go t. m.

L o n d y n  12 czerwca. ( Koresp. austr.) Admira- 
licya odebrała raport od lorda Raglana, źe Anapę 
opuścili Rosyanie a zajęli ją  Czerkiesi. Rosyanie co­
fają się prawdopodobnie za Kubań. (Depeszę tę po­
daliśmy wczoraj według Ber. Cor. B u r .)

P e t e r s b u r g  11 czerwca. Książę Gorczakow do­
nosi pod dniem 8 czerwca z Sebastopola: „Po dwu- 
dniowem silnem bombardowaniu, uderzyły 7go czer­
wca o 6ej wieczorem, dwie dywizye francuzkie i 
zdobyły reduty kamczacką, selengińską, wołyńską i 
bateryą położoną między temi redutami a bastyonem 
lym. Redutę kamczacką odebraliśmy napowrót, lecz 
nieprzyjaciel wzmocniony rezerwami zdobył ją  po 
raz drugi, w naszem ręku została tylko wyżej wspo­
mniana baterya. Wojska nasze walczyły z zadzi­
wiającą odwagą; dowodem tego jest strata nieprzy­
jacielska znaczniejsza od naszej, wynosząca blisko 
2500 ludzi; prócz tego wzięliśmy w niewolę 275 
Francuzów i 2 granatniki. Na innych miejscach Kry­
mu nic nie zaszło ważnego.

P e t e r s b u r g  11 czerwca. W drugiej depeszy 
datowanej 9go czerwca z Krymu pisze książę Gor­
czakow: Nieprzyjaciel prowadził dalej silny ogień 
szczególniej przeciw bastyonowi Korniłowa. (Bastyon 
len nazywają sprzymierzeni wieżą Małachową. P. R. 
C.). Nieprzyjaciel żądał zawieszenia broni dla po­
grzebania swych poległych. Strata jego przenosi 
4000 ludzi.



4 CZAS z Piątku i  o Czerwca 1855.

Priyjeehalf od d. 13go do 14go czerwca.
H O T E L  P O L L E R A . Czolak K onstanty w ł. dóbr z sy­

nem z M ołdaw ii. K odresko K onstanty, M illo A leksander 
w ł. dóbr ze Lwowa.

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
CENY ZBOŻA

na  Targow icy p u b liczne j w  Krakowie w  trzech  gatunkach  
praktykow ane.
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k o rze cp sze m c y  zim . 
u p sze n  ja r e j  
„ ży ta  pru sk  .
„ ży ta  tu te jsz .  
n .ję c zm ien ia  .
„ owsa zw y c z .
„ w ie'o-grochu  
„ ja g ie ł  . . . .
„ la tarki . . .
„ k u ku ru d zy  
„ siem ien kon.
„ prosa  . . .
„ ziem niaków  

cet siana wagi krak.
„ s ło m y  „ 

sp iry tu su  gar. zo p ł .
na 9 0 ° Tralesso  

okow ity gar. z  o p ł  
na 50° 0 Tralesso  

szum ów ki gar  ® opł.
na .52° 0 Tralessa  

d ro żd ży  w . z  p. mar. 
d ro żd ży  w . z  p. dub 
m asła  czystego gar. 
j a j  ku rzych  kopa ■ 
ka szy  z  kukur. min  

„ częstoch. ..
„ p szen n e j  „
„ p erło w ej „

m aki z  k ukurud . „
raków  kopa . . . .
Szparagów kopa . . 
pencaku m iarka  . . 
m aki z  pod krup. m.

Z  M agistratu m iasta K rakowa d. 12 czerw ca  1855.
Radca i  re fe ren t Danek.

Delegowani obywatele: K om issarz targowy
T . Zam ojski. W esper.

L eo n  L iw e ry . A d ju n k t S ierm ontow ski.

URZĘDOWE.
( 6 6 1 )  E d i c t .  (2 -8 )

[N . 4 0 4 .]  V om  M agistrate  der K re isstad t W adowice 
ais R ealinstanz , w ird h iem it bekannt gegeben, dass fiber 
A nsuchen die F rau  Josepha Avóe de p raest. 9 A pril 
1 8 5 5  N . 4 0 4  die óffentliche Feilb ie thung  der den E he- 
leuten  F lorian  und R eg ina  H einzel gehórigen in W ado­
wice sub NConsc. 1 2 0  gelegenen R e a lita t, zur H erein- 
b rin g u n g » d er m it U rthe il vom 14 M arz 1 8 5 4  N . 281 
ersiegten  D arlehns-Sum m e von 2 0 0 0  fl. CMze sammt 5 °/0 
vom 2 4 ten  A ugust 1 8 5 3  bis zum Z ahlungstage zuge- 
sprochenen Zinsen, dann den m it 17 fl. 5 kr. zuerkann- 
ten  G erich tskosten , ferners der m it 12 fl. 5 k r. CMze 
erm&ssigten E xecutionskosten, endlich der gegenw artig  auf 
21 fl. 10 k r. CMze m oderirten  w eiteren Executionskosten 
bew illiget, und zu r A bhaltung  der óffentlichen Ver&usse- 
ru n g  derselben die T erm ine ffir den O ten Ju li I 8 6 0 .  
6ten August iS 5 6 , und Gten September 1 8 5 5  
9 U hr V o rm ittag s , un ter Festsetzung  naohstehender L i- 
citationsbedidgnisse bestim m t worden sind, a i s :

1 )  Zum  A usrufspreise w ird de r unterm  1 1 . D ecem ber 
1 8 5 4  erhobene Schatzungsw erth von 83 7 0 fl. 52 kr. 
CMze angenom m en.

2 )  Jed e r Kauflustige ist verbunden, 1 0 ° /tf des Sch&tzungs- 
w erthes m it 8 3 7 fl. 6 k r. CMze ais A ngeld zu H an- 
den der Licitations-Com m ission im B aaren  zu erle- 
gen, welche dem M eistbietbenden in  den Kaufschil- 
ling  e in g erech n e t, die fibrigen aber nach der L ici- 
ta tio n  zurflckgestellt werden.

3 )  B estb ie ther is t verpflichtet, die erste  Kaufschillings- 
h&lfte nach E inrechnung des Yadium s binnen 14 
T agen , und die zweite binnen 3 0 T agen , vom T a- 
ge de r Zustellung des Beseheides Ober die zur 
W issenschaft des G erichts genommene Feilbiethung, 
an gerechnet, gerichtlich  zu erlegen.

4 )  Sollte sich ein oder der andere G laubiger weigern, 
die Zahlung vor dem gesetzlichen der bedungenen 
A ufkflndigunsterm ine anzunehm en, so ist der E rsteher 
verbunden, diese L asten  nach M ass des angebotenen 
K aufschillings zu flbernehm en, die hiem it exequirte  
F orderung  w ird aber dem selben n icht belassen.

5 )  Sollte diese R ealita t in den ersten  zwei Term inen 
n icht f ib e r, oder w enigstens um den Ausrufspreis, 
und in dem  d ritten  auch u n ter der Schatzung , je -  
doch n icht einm ahl um einen solchen Pre is an M ann 
gebrach t w erden kónnen, durch  welchen die sam mt- 
liehen G laubiger gedeck t s in d , so w ird im  G runde 
d e r §§. 1 4 8  und 152  G. O. und des K reissohrei- 
bens vom 1 1 . Septem ber 182 4 Zl. 4 6 ,612  zur 
E invem ehm ung der H ipothekargl& ubiger w egen Fest- 
stellung erle ich ternder B edingungen der T erm in  auf
den 17 ten September 1 8 5 5  featgesetz t, bei
welchem  słm m tliche H ipothekarglkubiger zu erschei- 
nen haben, da die N ichterscheinenden de r M ehrheit 
der Stim m en der E rscheinenden beigezfthlt werden 
wtlrden.

Sodann w ird  zur V erkusserung dieser R ealita t 
u n ter den festgesetzten  e rle ijh tern d en  Bedingungen 
eine 4 te  L ic ita tionstagfahrt bestim m t, und bei der­
selben solche selbst um einen n iedrigeren  Preis aber 
nicht u n ter 48  3 0 fl. CMze feilgebothen werden.

6 ) Sobald de r B estb iether der Kaufschilling erleg t, oder 
sich ausgewiesen haben w ird , dass die G laubiger 
ih re  Forderungen bei ihm belassen wollen, so wird 
ihm das E igenthum sdekret ertheilt, und die au f der

exequirten  R ealita t haftenden L asten  ex tabu lirt und 
au f den erleg ten  K aufsehilling Obertragen werden.

7) Sollte er h ingegen den gegenw artigen Licitationsbe- 
d ingungen in was immer ffir einem P unkte  n icht 
genau nachkom m en, so w ird u n ter E inziehung des 
Vadium s und des allenfalls erleg ten  Kaufschillings- 
theils, zu Gunsten de r G laubiger, diese R ealita t auf 
seine Gefahr und K osten in einem einzigen L ic ita - 
tionsterm ine veraussert werden.

8 ) D ie ffir die E rw erbung des E igenthum s d ieser R ea­
lita t gesetzlich entfallende landesffirstliche Gebfihr, 
so wie die K osten der In tabu lirung  h a t der Kfiu- 
fer ohne E  nrechnung in den Kaufschilling, aus E i- 
genem  zu bestreiten.

9 )  H insichtlich der S teuern und sonstigen A bgaben 
w erden die K auflustigen an das stadtische Grund- 
buch und die S tadt-C assa dann an das k. k. Steuer- 
A m t in W adowice gewiesen.

Hievon w erden die F rau  Josephine Avóe, Nam ens ih rer 
und Nam ens der m inderjahrigen T och ter Cornelia, die 
nach Alois M filler zurfickgebliebenen K inder, a i s : Sa­
lom ea, A ntonia, A lb in a , V ictoria  und Alois M filler, die 
E heleute A nton und A ntonia Lukas, Lóbl. E lsner in So­
snowice, endlich d ie E xecuten  F lorian  und R egina H ein­
zel verst&ndigt. G leichzeitig wird ffir d ie ien ig en , welche 
nach den 6 ten M arzk 1 8 5 5  m it ihren  Forderungen  an 
das Grundbucbsam t gelang t w aren , oder denen aus was 
imm er lflr U rsa1 he de r Feilbiethungsbescheid n icht recht- 
zeitig  e in g eh ind ige t werden konnte ein C urator in der 
Person des H errn  Ferd inand  K otschirz hiem it bestellt, 
und ihm das C uratorsdekret eingehandiget.

Aus dem R athe  des M agistrats.
W adowice am 30 . A pril 1 8 5 5 . __________

Za zgodność niniejszego odpisu z oryginalnym  wyro­
kiem  na arkuszu jednym  bez stępia spisanym , pośw iad­
cza ces. król. T rybunału  W ielk . Ks. Krakowa. P isarz 

(6  74 2 -3 ) S y k to w s k i .

I n i e r a t y .
W  kościele ś. Marka za duszę ś. p. Jó ­

zefa lir. W odzickiego i Karoliny z W o -  
dzirkich lir. Micielskiej w d. 16 w sobotę 
b. m. i r., jako rocznicę śmierci o godz. 
lOej żałobne nabożeństwo odprawiać się 
będzie. (6 8 1 )

W  Im ieniu
JEG O  CES. KRÓL. APO STO LSKIEJ  MOŚCI

C E S A R S K O - K R Ó L E W S K I  T R Y B U N A Ł  
Wielkiego Księstwa Krakowskiego. 

w ydał w yrok następujący:
D ziało się w K rakow ie w domu W ładz  sądo­

wych na  audyencyi publicznej c. k. T rybunału  
W ie l K sięst. K rakow skiego dnia drugiego czerw­
ca tysiąc  ośm set pięćdziesiątego piątego roku.

W ydział I I I .
O b e c n i :

J . Kopyciński sędzia prezydujący.
Boroński ) . . .
n  , , .  : sędziowie.(jrubarzewski )
Syktowski pisarz.
(podpisano) J . Kopyciński, Syktowski.

N a skutek  wniesionćj pod dniem  1 czerwca 185 5 do 
N . 5 1 0 1  Dz. T ry b u n a łu , przez A braham a H oreckiego 
prośby o ogłoszenie upadłości handlu  pod firmą M ojżesza 
Gflntziga dziś pod firmą Chajm a Infelda w domu pod N . 
86  w gm. VI. m iasta K rakow a istniejącego,

C. K . T R Y B U N A Ł  
zważywszy, iż A braham  H orecki pokładanym  wekslem 
w W iedniu  dnia 16 lutego 1 8 5 5  r. na sumę złr. 549 
kr. 5 4 mk. z term inem  w ypłaty na  d. 16 czerwca 1 8 5 5  r. 
przez M ojżesza Gfintziga na rzecz Fryderyka A ugusta 
Ó chlera w ystawionym , a przez tego ostatniego na rzecz 
A. H oreckiego d. 3 kw ietnia 1 8 5 5  r. ustąpionym , nale- 
żytość swą udawadnia.

Zważywszy, i e  lubo term in  w ypłaty sumy wzm ianko­
wanym wekslem  objętój nienadszedł.

Zważywszy a to li, że A braham  H orecki świadectwem 
urzędu miejscowego Obwodu V . d. 31 m arca 1 8 5 5  wy- 
danem dow odzi, że M ojżesz Gfintzig handel swój w do­
mu pod N . 86 w gm. V I. prowadzony ustąp ił Chajmowi 
Infeldow i, a tćm  samćm że tenże Gfintzig zam knął swój 
sklep w d. 2 9 m arca 1 8 5 5  r.

Zważywszy, iż rzeczony M ojżesz Gfintzig w strzym ał 
płacenie swych długów  jeszcze w d. 2 kw ietnia 1 8 5 6  r. 
jak o  to  udowadnia pro test przez ck. notaryusza publicz­
nego M arcina Strzelbickiego w d. 2 kw ietn ia 185 5 roku 
spisany na żądanie Józefa B artla  w ierzyciela sumy 650  
talarów  pruskich , onemuż od M ojżesza Gfintziga należnćj.

Zważywszy, iż A braham  H orecki udow adnia, iż tenże 
M ojżesz Gfintzig wyrokiem ck. T rybunału  W ydziału  IH . 
d. 2 5 kw ietnia 1 8 5 5  r. zapad łym , na zapłacenie Jó ze­
fowi B artlow i sumy 650  talarów  pruskich w kurancie 
pruskim  w raz z procentem  po 6°/0 pod rygorem  aresztu 
osobistego skazanym  został.

Z  tych  powodów jako  też w zastósowaniu do rezolucyi 
ck. Sądu W yższego krakowskiego d. 29  m aja 1 8 5 5  r. 
do N ru  1 1 8 5  w tym  przedm iocie wydanój,

C. K . T R Y B U N A Ł  
na zasadzie artyku łu  5 go kodeksu handlow ego księgi H I. 
i następnych, handel pod firmą M ojżesza Gfintziga, dziś 
pod firmą Chajm a Infelda w domu pod N . 86 w gm. V I. 
m iasta K rakow a istniejący, z wszelkiemi skutkam i pra- 
w nem i, za upadły  z dniem  2 9 m arca 1 8 5 5  r. ogłasza. 
A następnie w m yśl artyku łu  13 kodeksu handlowego 
księgi I I I .  wzywa ck. Sąd Pokoju m iasta K rakow a okrę­
gu I I .  o przystąpienie stosownie do przepisów  prawa h an ­
dlowego, do opieczętowania rzeczonego handlu i wszelkich 
ruchomości M ojżesza Gfintziga w zam ieszkaniu jeg o  w do­
mu pod N . 123 na K azim ierzu przy K rakow ie znajdują­
cych się. K uratoram i upadłego handlu pp. Józefa B artla  
i A braham a H oreckiego kupców  i obywateli tutejszych 
wyznacza. Kommissarzem zaś upadłości sędziego Guba- 
rzewskiego z grona swego m ianuje.

N akoniec stósownie do artyku łu  19 kodeksu handlo­
wego księgi I I I .  osobę M ojżesza Gfintziga w aresztach 
właściwych osadzić postanawia.

Osądzono w pierwszćj Instancyi z exekucyą tymczaso­
wą bez kaucyi.

(podpisano) Kopyciński, Syktowski.
Zaleca i rozkazuje wszystkim kom ornikom  sądowym, od 

którychby się tego dom agano, aby w yrok niniejszy wy- 
exekw ow ali. prokuratorom  aby tego dopilnow ali, kom- 
mendantom i urzędnikom  siły  zbrój nój aby pomocy woj­
skowej dodali , gdy o to praw nie wezwani będą.

(p o d p .) J .  Kopyciński, Syktoioski.

Doniesienie dla gospodarzy.
Zm ieniając miejsce mego pobytu donoszę sąsiednim  w ła­

ścicielom gospodarstw , iż mam k a id ć j chwili gotowych 
do sprzedania 5 m ło c a rń , k tó re  niezwłocznie m ogą być 
ustaw ione, jedne  sta łe  inne p rzenośne, dolne lub p iętro ­
we, m łynek vel wialnię pod m achinę, 2 m łynki ręczne 
do czyszczenia zboża od razu  z p lew , 2 m łynki ręczne 
do m ielenia z pytlem  lub bez tegoż i m łyn do zastóso- 
wania do maneżu. W szelkie zgłoszenia się w tym  wzglę­
dzie upraszam  przesyłać franco pod adressą pana Sznau- 
fe rta  w Zarzóczu poczta Jarosław . ( 6 4 5 —3)

W yszło w drukarni Józefa Czecha
i je s t  do nabycia

V KSIĘGAMI F. BAUMGABJBTEM
dziełko pod ty tu łem :

N 0W V  EKONOMjWIEJSKI
czyli

S Z K O Ł A
porządnego wykonywania głów nych robó t w ro li narzędzia­
mi zaprzęgowem i udoskonalonem i lub dawnemi z oszczędze­

niem  czasu i w ydatku 
p r z e z

Ylaksy mil inna Żelkowskiego
O. P . i N . A . M.

b. prof, p rakt. rolniczćj i praw a w iejskiego w szkole Grignon. 
( N a k ł a d e m  a u t o r a )  

w K rakow ie 185 5
( 6 2 1 ) Cena Exemplarza dwa złote reńskie. ( 4 - 6 )

qu i enseigne

L E  F R A A ę A I S  L ’A L L E M A I D E
et le PIANO desire se placer. S ’adresser sous les chiffres 

C• G. au Com ptoir de M onsieur

(6  6 2 - 2 )

Fur Manner.
Bei andauernder U l u s k e l -  und I e m e n >  

s c l l w a c l i e  ha t Dr. John  S ta n le y ’»  berahm te

IB iff-IS S E ll
seit einer R eibe von Jah ren  einer nam haften A nzahl von 
M knnern die befriedigensten D ienste gele istet und sie neu 
gekraftigt. B estellungen aus Galizien kónnen an den Apo- 
theker Ant. Sklepiński in Lem berg gerich te t werden. 

Preis 2 Louisd’or franco.
N aheres darfiber ist zu ersehen in dem W erkchen :

„Rathgeber fiir Manner in Schwacheiust&nden“.
V on einem pract. A rzte. 3. Auflage. P re is: 7 */a Sgr. 

(6 0 3 )  (zu  haben in alien B uchhandlungen) (4 -6 )

Są do sprzedania z wolnój ręk i dobra ziem-
,  _  skie w cyrkule W adowickim  położone, 1/ i
mili od gościńca, 3/ 4 mili od K rakow a od leg łe , obejm u­
jące  2 60 m órg ornćj z iem i, 60  m órg łą k ,  100  m órg 
pastwiska, 2 00  m órg lasu, stawów 7, budynki murowane 
w ja k  najlepszym  stanie, dom m ieszkalny na piętro  i p ra­
wo propinacyi. —  B liższa wiadomość w K rakow ie u w ła­
ściciela domu N . 106 przy ulicy Krupniczój ( 5 0 0 —3)

N a dniu 1 czerwca h. r. zginęła na podworcu 
' kolei żelaznćj paka oznaczona M. K. F . N . 84 

ważąca funt. 82 0 w iedeńskich , napełniona świecami M illi 
i m yd łem , ktoby takow ą znalazł lub da ł wiadomość o 
tójże, dostanie nagrody fl. 20  m. k .

8 . Basseches et Ambos 
( 6 6 3 - 3 )  speditor zam ieszkały na  Podhrzeziu N . 1 61 .

D o  drukarni Czasu 85SP2S
sownie uzdatniony i przy tćm  dobrćj konduity. ( 1 )

Ein Gebildetes Madchen
wfinscht in einem hiesigen soliden H ause ais S tubenm id- 
chen oder auch in anderer E igenschaft zu unterkom m en. 
Adresse J .  K. Poste restan te  K rakau. ( 6 5 3 —3 )

ę K u n & m a c f j u n g .
Se. k. k. apost. Majestat haben zu bewilligen geruht, 

dass eine grosse Geld-Lotterie eróffnet werde, dereń ganzer Reinertrag zur Halfte fur den
Karolinenthaler Kirchenbau u. zur Haifte fur den Furst Windischgratz Invalidenfond
bestimmt ist, und die merkantile Leitung dieses Unternehmens wurde dem k. k. privilegirten 

Grosshandlungshause J . S c h u l le r  & C om p , in  W ie n  ubertragen.
Diese vom vorbesagten Grosshandlungshause eróffnete

Zwdte U iissn i- l iO tt iT if
enthalt Treffer

i m  b a a r e n  G e l d e  m i t  e i n e r  O e w i n n s t - S u m m e  v o n

G ulden 810525 W .  W .
i n  T ier  D o t a t io n e n  v o n

fl. 37,280—263,325—252,200-257,720
mit 6 Haiipt-TrefTern von

fl. 100,000—60,000—40,000—30,000—20,000 und 15,000,
und es wird hiermit dem seit lange allgemein ausgesprochenen W unsche begegnet, dasi 
bei solchen Lotterien die Anzahl der Haupt-Treffer vermehrt, und den Losbesitzern da- 
durch eine grósseie Spiel-Chance geboten werden soil; weiters enthalt diese Lotterie dii

noch niemals bestandene Anzahl von

64,199 M engewinnsten
von a.8000—5000—4000—3000—2500—2000—1500—1200

Die Lose sind in vier K lassen eingetheilt, und jede K lasse hat ihren bestimmten, au 
den Losen selbst genau bezeichneten Preis.

Die P . T. Handlungshauser und k. k. Kollekteurs, welche gegen eine angemessem 
Provision den A bsatz der Lose ubernehmen wollen, werden ersucht, sich an das Gross- 
handlungshaus J.  © .  S c h u l le r  & C om p , in W ien zu wenden.

W i e n ,  im April 1855.
D erart Lose sind in K r a k a u  bei J .  F r .  F isc h e r  zU haben. (£>9 8 — 3

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .
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M  86. Kraków 28 Kwietnia — Sobota. Rok 1855.
Wychodzi w  Krakowie

codziennie o godzinie 8 1/* rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące
po lwiętach.

C e l a
W KRAKOWIE m iesięczna  1 złr. 3 0 kr. —  kwartalna 4 zfr 
W Khajv  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr m. k 

P r z e d p ł a t a  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  przy Głównym Rynku X . 4 5 3 .  
Pieniądze przesyłają się franco pocztą w p r o s t  do b ió k a  r e d a k c y i  c z a s u  
wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e " . CZAS

P r z y j m u j ą  9 | ę
dGŁOSZBJTlA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju.
doniesienia  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp
uwiaDOMUSMa tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw itp.

Z o o p ł a t ą
od w ierna petytowego za jednorazowe u m ie s z c z e n ie  po 4 kr. następne ot
S kr z dopłatą po 10 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy.

l i s t y
n'»jranl-mvane nieprzyjm.ufąsi(, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów 

W v g T  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K r a k ó w  2 7  k w ie tn ia .
Temi dniami przyb ył do K rakowa p .J a g g i  

kasyer jlny uprzyw ilejow anego c. k. banku 
w iedeńskiego z polecenia dyrekeyi bankowej, 
aby urzędzie w m ieście naszem filię pomie- 
niouego banku do eskomptowania w eksli. S to ­
sownie do u chw ały tutejszej Izby handlowo 
przem ysłow ej i ośw iadczenia jej, iż gotowy  
jest ponosić koszta pom ieszczenia i urządze­
nia bidr filii bankowej, P rezes Izby w poro­
zumieniu się  z rzeczonym urzędni1 iem banku 
obrał stosow ny lokal i poczyniono w szelkie  
przygotowania aby z dniem 1 lipca r. b. fi­
lia bankowa otwarty zo sta ła  w m ieście na­
szem . D otacya  jej wynosić będzie jak na 
teraz p ó ł miliona z łr . Instytucya ta nieom ie- 
szka znaczne przynieść dogodności kredyto­
wi kupieckiemu i ułatw i ogólne stosunki kre­
dytowe tyle dziś trudne dla braku kapitałów  
powierzających chętnie lokacyę sw oj$ w pa­
pierach prywatny mających tylko rękojmię; 
a tym sposobem w płynie na zniżenie w og ó ­
le stopy procentowej, otworzy pole przemy­
s ło w i tamowanemu dot^d najbardziej przez 
brak ła tw ośc i w  nabyciu kapitałów  po ni­
skiej cenie. W  dalszem  następstwie insty­
tucya ta rozwinąć się  może na rozleg lejszy  
rozmiar i z w iększym  je szcz e  pożytkiem pu­
blicznym bo więcej bezpośrednim , skoro « -  
twartemi zosiamj, w  m ieście naszem  g łó w n e  
ta gi w e łn y , na które miasto nasze uzyska­
ło  już u W y s . M inisterstwa pozwolenie. 0 -  
becnie zaw ezw aną jest tylko Izba handlo- 
w o-p rzeg iyśłn w a  o udzielenie sw ej opinii co 
do czasu odbywania rzeczonych targów  ze  
w zględu na takież targi krajów sąsiednich. 
B lisk ość fabryk sukiennych na S zląsk u  i M o­
raw ie, u łatw ienie komunikacyj kolejami ż e -  
laznemi i bliskość granic K rólestw a P olskie­
go  , gdzie dość znaczną ilość w ełn y  produ­
kują, a w reszcie posiadanie w  miejscu ban­
ku esKomptowego, każą w różyć pomyślną przy­
sz ło ś ć  targom w ełnianym  krakowskim. W  
św iecie handlowym i przem ysłow ym  jedna 
g a łą ź ,  jedno u łatw ienie pociąga za  sobą i 
rodzi in n e; popęd nadany w jednym celu o -  
budza ruch i życie  w e w szystkich  kierunkach; 
dla tego każdy krok na tej drodze witamy 
jako zw iastuna postępu na drodze m ateryal- 
nej i radujemy s ię  nim. N ie  ominie nas i targ 
zbożow y dziś tak upadły, bo za  ukończe­
niem kolei żelaznej galicyjskiej, zboże podol­
skie tu musi mieć dla siebie g łó w n ą  w sypkę  
i g ie łd ę . Bank nie będzie sk ąp ił zasilać fi­

lię krakow ską większem i kapitałami w miarę 
otrzeby, bo w łasnym  je g o  jest interesem  

użytkować z ich obrotu. N aw zajem  też ł a ­
tw ość kredytu, otworzy drogę przem ysłow i, 
do którego obfite zasob y m iejscowe i u ła ­
twione środki tak obszerne nastręczają pole. 
N ie chcemy tu szeroce rozpisyw ać s ię  nad 
możliwemi następstw am i, by nas nie posą­
dzano 
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M orespondeneya Czasu.
^  S * * * * c * M y ś l s h . i c g f o  10  kw ietnia.

j  O stosunkach wlościańsko - rolniczych w Galicyi
; (L ist III). Z astan a w ia ją c  się  w  przeszłym  liście nad
; o rgam zacyą w fasnosci w łośc iansk ią j, a  m ianow icie nai
j dotyczącem  się ją j praw em  spadkow em , zw róciliśm y  ju ż

uw agę na brak realnego kredytu  i n iem ożność w  jak iej
■znajdują się  do tychczas w łaściciele w łośc iańscy , d o sta ­
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jaciaenienie d ługu. ^ y ^ ^ ę z ę ś c i o -  
K p r o w a  
^ s z ą c e j

Z  trzeciego i osta tn iego tom u mającą) w y jść  n ieba­
w em  Podróży na Wschód M aurycego M anna, pozw o­
lił nam  au to r w y jąć parę ustępów  z poezyi W acław a 
R zew uskiego  znanego O ryentalisty , podróżnika i w iel­
kiego m iłośn ika koni arabskich. A czkolw iek imie W a­
c ław a R zew uskiego  g łośnem  było u n a s , ju ż  to  z  po­
w odu jeg o  ż y c ia , k tóre n iep łynąc zw y cza jn ą  prozaiczną 
k o le ją , lubow ało  s i ę ,  ż e  tak  p o w iem , w beduińskiej 
sw o b o d z ie , p rzenosząc na nasze  ukrainne stepy , fanta- 
zyę i poezyę Arabii z  tem i K ohąjlanam i, k tóre z  p u ­
styń  D am aszku  lub N eżdu sp ro w a d z a ł, z  niemi obozo­
w ał i na nich ugan iał po w ietrznym  step ie  —  ju ż  to 
z  pow odu rycerskiej i tajem niczej śm ie rc i, k tó ra nieje­
dnego z m łodych poetów  natchnęła dlań poetycznem  
w spom nieniem  w  p ie ś n i ; —  aczkolw iek znano  go m ię­
dzy uczonym i z pom ysłów  bystrych  i oryginalnych m ia­
now icie w  ocenieniu ducha w schodnich n a ro d ó w , z n a ­
jo m o śc i ich ję z y k a  i obyczaju  —  a  w  salonie z  n iew y­
czerpanego d o w cip u , którym  um iał w szystko  ożyw iać—  
jed n ak o w o ż , choć go każdy m iał z a  poetę w ż y c iu ,  m ało 
kom u m oże w iadom em  b y ło , że  tą  ręk ą  co g ła sk a ł 
grzyw ę sw oich rum aków , lub co c isk a ł dziry tem , um iał 
tak że  i struny  gęśli potrącić... W acław  R zew u sk i zo- 
s taw ił kilka poezyj w schodn ich , pełnych tąj oryginalnąj | dkę

praw dy, k tó ra ty lko na m ią jscu , a  nie z  k siążek  daje 
się  cz e rp ać , poezyj zrodzonych  w  chwili szczytnego 
n a tchn ien ia , kiedy on —  E m ir —  na czele sw oich Be 
duinów  g o to w ał się  m oże do w a lk i, lub  odpoczyw ał po 
odniesionem  zw ycięz tw ie ... T o  p e w n a , że  ty lko te n , kto 
ży ł takiem  ży c iem , kogo su sz y ł w iatr p u s ty n i, czyje 
serce biło silnie dla rycerskiej s ław y  —  zdolen był w y­
śp iew ać podobne pieśni. Bo in a cz e j, gdybyśm y je  do 
czasu  w  którym  nap isane by ły , odnieśli —  trudno by­
łoby u w ierzy ć , ab y  w  epoce F elińsk ich  i O sińskich  coś 
podobnego zna leść  się  m ogło. A je d n ak  w łaśn ie  p rzypadają 
one na osta tn ie la ta  K się s tw a  W arszaw sk ieg o ; poró­
w nać ich z  niczem  ów czesnem  w naszej literaturze nie 
m o ż n a , ja k  nie m ożna osoby  sam ego poety zestaw ić 
w  harm onii z  ów czesnem  spo łeczeństw em . P raw dziw ą 
w dzięczność czujem y dla au to ra  Podróży po wschodzie, 
że te  drogie zabytki w ydobył z  zapom nienia w plata­
ją c  je  w sw o je  opow iadan ie , k tó re m im o w łaściw ych 
sw ych z a le t ,  ta k ą  je sz c z e  n iespodzianką literaturę na­
s z ą  bogaci. —  Z  szczupłego  w ianka poezyi W acław a 
R zew u sk ieg o , bo sk ładającego  się  ze  czterech kaw ał­
ków , to .je s t: Pustynia Neżdu, Hymn Beduinów Weha- 
bitów, Wojna Wehabitów i Neżdi - Kóheilany, w yjm u­
jem y  ca łą  p ie śń : Wojna Wehabitów i początek  Ńeżdi- 
Kóheilany. Słysze liśm y , że  podobnych kilka pieśni ma 
być pośw ięconych G recyi, z  ow ych  chw il, kiedy w yw al­
cza ła  sw o ją  niepodległość. S z k o d a , że  do tąd  nikt nam 
niem ógł skreślić  życiorysu  tak  z a jm u jąc e j, tak  oryginal­
nej p o s tac i, j a k ą  by ł W acław  R zew usk i —  ale kolej to 
zw ycza jna  rzeczy  na św iec ie ; lada pospo litość  zna j­
duje sw oich h istoryografów , bo najłatw iąj zbadać  j ą  i 
odgadnąć —  oryginalną w ielkość o tacza m gła tajem ni­
cza —  bo dla gm innych spo jrzeń  zaw sze  je s t  zaga-
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produkeya nie tylko nie będzie się  m ogła podnieść, ale 
naw et coraz w ięcej będzie m u sia ła  u p a d a ć , a p rzeto  i 
nędza zam iast zm niąjszać, racząj w zm agać się .jeszcze 
będzie. P o trzeba  w ięc o tw orzyć w łaścicielom  w łośc iań ­
skim  kredyt realny, który  te raz , ja k e śm y  ju ż  nam ienili, 
je s t  je sz c z e  dla nich zam knię ty , a  zarazem  podnieść o- 
sob isty  k redy t—  który  dziś praw ie nie istn ią je—  opiera­
ją c  go na silnięjszęj podstaw ie  praw nej.—  M oże w pra­
w dzie i te raz  w łościanin  osobistego  u ży ć  k redytu , m o­
że  d ług  zaciągnąć, lecz pod jak iem iżto  w aru n k am i?  Oto 
za  o p ła tą  lichw y, o ja k ie j m iąjscy lichw iarze naw et 
w yobrażen ia nie m ają , gdyż je j  pew nie nigdy nie tylko 
pobierać, ale naw et żą d ać  nie ośmielili się  je szc ze . —  
L ichw a ta  je s t  zw ykle uk ry tą , to pod form ą za s ta w y  
lub dzierżaw y k aw a łk a  g ru n tu , to pod form ą sp rze d a ­
ży , lub nareszcie p rzez to , iż  d ług  zaciągnięty , sp łaca 
się  produktam i po cenach naprzód  um ów ionych i t p . —  
Scisle je d n ak  obliczona w ynosi s to  od s ta , a  nieraz i 
w ięcej—  i ta  to  lichw a często  w szy s tek  dochód i do­
b ite k  w łościan  pożera. —  P rzep isy  regulu jące w ysokość  
procentu nie za rad za ją  i za radzić  nie m ogą złem u , gdyż 
me u su w a ją  i u su n ą ć  nie s ą  w s ta n ie  p rzyczyny , z k tó­
rych ono pochodzi.—  P rzyczyny  lichw y gnębiącej w ło ­
ścian sz u k ać  należy nie w  nadużyciu , ale w  braku  
zetelnego kredytu , to je s t  w  braku  rękojm i tak  moral- 
iych ja k  i p ra w n y c h , na  których kredyt ja k o  na pod­

w alinach sw oich opierać się  winien.
vyłościanin nie m ogąc, m im o nadanej mu w łasnośc i, 

uzyc kredytu  rea ln eg o ,  ̂ m usi uciekać się  do o sob is te­
go, lecz ten je s t  w  ogólności bardzo s łab y , i n a  m ałe 
\lk o  ograniczony kółko, a  to  dla tego, iż  opiera się 

iedynie na danem  słow ie i rzetelności, co przy  nizkim  
śtopm u m oralności, na  ja k im  u nas l id  w łośc iańsk i 
sto i, nie m oże dla nikogo dosta teczną  stanow ić ręko j­
mię. Jeżeli w ięc kto pow ierzyć mu się  ośm ieli, to
'en w ym aga ju ż  i poniekąd w ym agać naw et m a pra­
w o, w ysok iego  w ynagrodzenia, m ogącego pokryć w sze l­
kie ryzyko  i n ieprzyjem ności, na k tóre się  w y staw ia . 
W łościanin  też z  tru d n o śc ią  ty lko i pod uciążliw ym i 
nadzw yczaj w arunkam i u zy sk ać  m oże od drugich po­
trzebną m u pom oc m ateryalną. A ja k ż e ż  często  zn a j­
duje się  on_ w  potrzebie sz u k an ia  tej pomocy! S traciw - 

^ nabyciem  w łasnośc i w szelk ie p raw o  do zapom ogi 
m a m tć g o  -pnnn w si , n  m em ąjąc zw yk łe  żadnych  z a ­
sobów , żadnego  k a p ita łu , jeże li go do tkn ie ja k a  k lę sk a , 
czy to p rzez w ylew  w ody, lub p rzez o g ie ń , lub też 
przez pom or na b y d ło , lub w s k u te k  innych ja k ich  nie­
szczęśliw ych  a  w  zaw odzie  rolniczym  tak  częstych  w y ­
padków , to ju ż  podźw ignąć się  z  niej nie m oże ża d n ą  
m ia rą , bez cudzej pom ocy. L ecz n iedoznaw szy  naw et 
ty c h , z  p rzypadkow ych przyczyn pochodzących s tra t, 
je s t  on ju z  k o n ieczn o śc ią , zaspoko jen ia  rok rocznie po- 
naw iąjących  się  potrzeb gospodarsk ich  i dom ow ych 
często  zm u sz o n y m , sz u k ać  chw ilow ąj pom ocy w 'kre­
dycie. T a k  znaczna  część  g o spodarzy  w  każdej n ieom al 
gm in ie , po trzebuje każdego  praw ie roku n a  w iosnę , 
zboza  n a  życie lub do s ie w u , p as tw isk a  dla u trzy m a­
nia na  nim bydła p rzez la to , często  m a te ry a łu  d rze ­
w n eg o , i z im ow ąj p aszy , często  też  gotów ki na  za- 
kupno in w en ta rza , lub inne naglące w ydatki. Nie m a- 

U ąc w łasnego  funduszu  na te po trzeby , m usi je  n a tu ­
ralnie zaspoko ić  drogą p o ży c zk i, sz u k a  w ięc i po trze­
b i e  koniecznie k redytu . W praw dzie  byłoby lepiej aby 
w łościan ie w cale kredytu  n iepo trzebow ali, lecz skoro  go 
ju ż  raz p o trze b u ją , w aż n ą  je s t  rzeczą  dla gospodar-

WOJNA WEHABITÓW.
Emir Taag el Fahr Abd-el Niszan  do W ehabitów .

„N a k o ń , na koń A raby! synow ie nam io tó w !.
„ W y  ja s trzę b ie  p u s ty n i, lw y n ieub łagane!
„R zucajc ie  tw ardej sk a ły  ło ż a  zbyt leniwe 
„Z ryw ąjc ie  się  ja k  burza , p rzy  progach w rót p łaczu . 

»Noc po ziem i sw e kiry gęs te  rozpuśc iła .
„T o c zy  się  sen  po N eżdzie ja k  bałw an  ponury. 
„N iezrachow ane gw iazdy  i nam ioty czarne *) 
„ T o n ą  przed okiem bystrem  w posępności nieba.

„ P rzyrodzenie u śp ione i ludy w  śn ie  tw ardym  
„ Hyena w g łąb  ja sk in i sk ład a  sw o ją  w śc iek ło ść , 
„L ew  w  nadbrzeżach  F raa tu  rozbro ił sw ą  paszczę ®) 
„A tygrys sk a ł L ibanu w ciągnął ostre  szpony. 

„W szędzie  milczenie s traszn e  i spoko jność g łucha. 
„W  obozie Ibrahim a rum ak  je s t  spę tany  3)  
„D rzym ią miecze i dzidy pod skrzydłem  nam iotów  
„I M amluk zm ordow any spoczyw a na tarczy. 

„P ogaszone  s ą  ognie w  m ilczącęj przestrzeni.
„H a sła  nocne na u s tach  zem dlały w arto w y ch , 
„O drętw iała  o stro żn o ść  i baczność skonała .
„A niołów  opiekuńczych strłiż ich opuśc iła .

„N a k o ń , na  koń W ehaby! dzieci Beni Tem im  4)

)  Namioty Beduinów są czarne, z włosieni kóz czar­
nych tkane są pólsetki, które na kijach i Sznurach są roz­
ciągane.

"J Fraat po arabsku znaczy Eufrat.
3)  Zwyczaj tureckiego wojska jest pętać konie w nocy

wyciągaczami, one się nazywają Kostek  i Paiioan. Ib ra­
him syn paszy egipskiego Mehemet Alego toczył wojnę 
przeciw Wehabitom, miał 2 5,000 wojska i 48 sztuk armat. 

J  Plemie ogólne Beni Temim  dzieli się na 182 po-

„ T a  je s t  chw ila gościnna nąjezdniczym  hurm om  
„Vvpadfymy na ten o b ó z , ja k  chm ura sza rań czy  
„Ścinajm y m ieczem ostrym  tę w ojenną n iw ę.

,Ju ż  Charab siedm  razy  przeleciał n a sz  obóz 5); 
„Siedm  razy  sw em  skrzydłem  uderzy ł o sk rzyd ło . 
„S iódm ym  zniszczen ia  dźw iękiem  s trw o ży ł cienie nocy 
„ I polom zapow iedz ia ł w itanie nąjazdów .

„N a k o ń , na  koń  A raby ! W strząsa jc ie  dzid  w aszych  
„N iezw yciężone lasy . W asz  Em ir ja k  orzeł 
„P rzed borem  tym  posępnym  n a  czele soko łów  
„U nosi s ię  na tronie zw yc ięzcy  pow ietrza ®J. 

„P u s ty n ia  nam je s t  m o rze m , i okrętem  H edżyn ł ) .  
„K lacz dzielna tronem  sław y , k rw aw em  berłem bu ła t 
„ b tru sie  p iorą dzid g ę s ty c h , cieniem bohatyrskim  s )  ' 
„S trzem iona uderzone hasłem  bojów  srogich.

„M ehm ed Alego w o jsk a  z niew iernych spędzone  
„P od łe  bo n iew oln icze, pierzchliwe bo k u p n e ,
„B ez ojczyzny , bez c z u c ia , bez p rzodków , bez s ła w y ,

koleń. W  nićm wylęgła eię reforma Wehabitów. Plemie 
A n a ze h  zawiera 1 6 0  pokoleń. W ehabi je s t wyznanie 
Irzec ie  beduińskie plemie zajmujące do 130 pokoleń na­
zywa s ję B e n i- I Ie la t , i całe poszło do Afryki pod Ka- 
lifatem O m ara.

5)  Ptak nieszczęścia, którego krzyk wydaje diwięk 
Uiarab,  to je s t zniszczenie. Liczba 7 jes t mistyczna u
Arabów.

) Klacze córki morza stanowione z ogierami synami 
Wiatru wy lały raSsę sławną Salomonowi. —  Jest to przy­
miotnik konia.

~) Gatunek lekkich i jezdnych wielbłądów nazywanych 
od Arabów okrętem pustyni. ,

8)  Każdy Arab, który się w bojach wsławił, ma pióra 
czarne strusie pod grotem dzidy.


